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Potworni M a  rodzinna w nzośnie polskiej.
Niebywałe zjawiska w Skwarzawie Nowej

wudls relacji ich świadka, sędziego z Sambora.

Wielka afera korupcyjna we Lwowie.
N a  p o s t  - S ie d r ie ,  m a r y n a t y  ry b n e ,  k o n s e r w y ,  s e r y  p o le c a  F -a  „ Z a k o p a n e *1 Akademicka 24. - Sapiehy 25.

PAŃSTW . RAu a  FlmANaOWA. 
Warszawa, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Posiedzenie Państw. Rady Finansowej 
wyznaczone na sobotę odbędzie się do. 
piero po Świętach. Ścisłego terminu nie 
wyznaczono jeszcze.

Z  a ktyalihej k&Tvkaturv^nolHycznti,

KOMITET BKQN. R&DY MIOTSTJł, 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. kwietnia, (ps) Jutro 
zbiera się komitet ekonomiczny Rady 
Min. Na porządku dziennym znajdują 
się: sprawa zbroża, sprawa cen wę
gla itd.

» o------
P  BARTEI. U fc DiŚJrrWSKISSO. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. kwietnia, (ps). P. 
wicepremier Bairtel rew izytował w  
dniu d z isM p ym  Marszałka Sejmu Da. 
szipńskiegó. Rozm owa m iedzy obu mę- 
żerni stanu trwała około godziny.

CZYJA INICJATYWA?
Wiedeń, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) . „N.

F. Presse“  donosi z Rzymu, że koła m ia
rodajne potwierdzają wiadomość, iż mm. 
Zaleski bezpośrednio po świętach przy- 
bpdzie do Rzymu. Według tej samej w ia
domości inicjatywa do tej wizyty wyszła 
ze strony polskiej, a nie włoskiej.

 o-----
arm ja  ARESZTOWANYCH.

Moskwa, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) W e 
dług urzędowej statystyki znajduje się 
obecnie w  więzieniach sowjeckich 12.000 
włościan oskrn-żonycli o przechowywanie 
zboża.

VYMIANA WIĘŹNIÓW P0LITYCZ, 
Z ROB JĄ-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszarva, 2. kwietnia, (ps) Podo
bno wśród projeiktów, jaikie mają się 
analeść w  Sejmie w b. r. ma się zna- 
Jeść projekt ustawy o dalszej wymia
nie więźniów politycznych między 
Sowjt Sami a Polską. Kontyngenty 
więźniów zostały już całkowicie wy
czerpane.

■ o -
NIEMIECKI KAPITAŁ KUPUJE POL

SKIE TARTAKI.

Kr~ków, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Jak 
się dowiadujemy firm y Matop przemysłu 
drzewnego „Dolina1* (dyr. Hipolit Fro- 
mer), dalej Falter i Datner oraz drzewne' 
zakłady polskiego towarzystwa handlo
wego z drzewostanami, zakładami i tar
takami w  Synowódzku przeszły na wła
sność „Obcrschles. Holziiidustrie'* w By
tomiu.

Zakończona fiaskiem konferencja rozbrojeniowa, a szczególnie demonstracyjne 
propozycje L itw inowa są źródłem nie tylko poważnych rozważań politycznych, 
ale i całej serji mniej lub więcej szczęśliwych karykatur. Jedną z takich, praw- 
dopodobnie*iiajlepszą, podajemy wyż^j. W  sposób plastyczny ujmuje ona naj

istotniejszą treść „pacyfizm u11 Niemiec i Rosji: lep na muchy....

CHlLf ZAPRASZA KOLONISTÓW POL
SKICH.

Santiago de Chile, 2. kwietnia. (Tel.
G. P.) Rząd chilijski zamierza przepro
wadzić na wielką skalę kolonizację słabo 
zaludnionych terenów i w tym celu bę
dzie się starał przyciągnąć emigrantów 
zwłaszcza Polaków, przeznaczając dla 
nich wielkie obszary nad rzeką Aysen' 
i w  Magellan es. Oprócz ziemi (bezpłat
nej) emigranci otrzymają darmo saletrę 
chilijską.

Marian Balfa^an H ,  BlSckl
Szynk' Pragskle, su-owe i gotowane, Wędliny, 

TOi I 8"15, - - W ina, W ó d k i,  L ik ie ry , Kcmafci, - -

c h Le b  M E R K U R Y za ro i. u l  
M ilic z u g. M  62 gr.
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DMa Rad Radkem tiwm Radli miniM
toczy się na komisji budźtowej.

NIEUDANY MANEWR P. YRĄMFCZYŃSKIEGO. - ROZPATRYWANIE POZYCJI BUDŻETU, \  DRUKARNIE.
WYDAWNICTWA PAŃSTWOWE. -  ATAKI NA „GAZETĘ LWOWSKĄ" I „UAZETĘ POZNAŃSKĄ". —  KWE-

STJA  ISTNIE N U  N A D Z W . KOMISJI DO WALKI Z NADUŻYCIAMI,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2. -kwietnia. (ps). Nowy 

Sejm mrówczą praccuwiKścią składa 
dń-wody swej gorliwości i zapału. Do
wodem tego jesb niełyiJso mimbny ty
dzień, ale i dzisiejszy dzień. Mimo ty
godnia świątecznego, w  poniedzńałek 
zebrała się komisja sejiaowo-budźeto- 
wa, a,żeby rozpocząć prace nad preli- 
minanzem budżetowym nu r. 1928/29. 
Na wstępie obrad poseł Trąmpczyński 
zaproponował podjęcie dyskusji polity
cznej nad działalnością rządu. PrópO-j 
zyic* nie '.uzyskała jednak zwolenni
ków, gdyż wypowiedzieli się przeciwko 
p. Dfarmarad (PPS.), p. Woż.nicki (W y
zwolenie), Chądzyński (NPR.), zgadza
jąc się w  tern, że można debatę odło
żyć na okres późniejszy, a io przy o- 
bradach nad rudawą skarbową, po 
przestudiowaniu wszystkich referatów 
budżetowych.

Tak, więc atak p. Trąmpczyńskiejia 
spalił na panewce*! komisja -wysłucha
ła wyjaśnień ogólnych, przedstawio
nych przez rejorerata gen. p. Krzyża, 
newskiego.

Ref. Krzyżanowski stwierdził, że 
globalna suma wydatków wynosząca
2,478.370.000 powiększy się o 19 milj. 
łytnłem niedoborów przedsiębiorstw 
państwowych oraz o wydatek 5-miljo- 
nowy na cele kulturalne. Rząd ma 
oprócz tych wydatków 50 milj. po 
życz/kę premiową, a 75 milj. zapasów 
kasowych na zakup papierów warto
ściowych. Ogólna suma wydatków 
dojdzie do 2,711.000 000. Przy uwzglę 
dnieniu wszystkich dochodów brak 
w tej chwili pokrycia na 140 milj., 
które pokryte będą przez podwyższe
nie stałego podatku majątkowego i pc 
datku gruntowego. Rząd preliminuje 
z tego źródła około 200 tnilj. zł.

Uzupełnił wywody wicemrn. skar
bu Grodyński, Komisja zgodziła się 
nie podejmywać dyskusji generalnej, a- 
le odrazn przystąpić do meritum spra
wy, wobec czego p. .Polakiewicz zre
ferował

budżet Prezydium Rady Min.
R e f e r e n t  ż 'aIi s i ę  n a  żółwie tempo 

prac w  Najwyższym Trybunale Adna.,
który wykazuje około 5 ty*, zaległości. 
Budżet PAT-cznej wykazuje niedobór 
332 tys. zł., a zatem większy, niż w ro
ku minionym, co jednak spowodowane 
jest rozszerzeniem placówek zagrani
cznych, a mianowicie w Moskwie, Ry
dze i Budapeszcie. Co do drukarń pań
stwowych, istnieje tendencja stworze
nia jednej centralnej drukarni pań- 
stwowoj w miejsce szeregu drobnych. 
Nadto omówił wydawnictwa państwo
wo: ..Monitor Polski" 'daje zysku 636 
,tya. zł., ..Gazeta Lwowska" 210'tys. zł. 
.deficytu, „Gazeta Poznańska i -Pomor
ska" 212 tys. zł. deficytu. „Gazeta 
Lwowska" prowadzi dział nic urzędo
wy, gdzie sprawy państw, oświetlane ®ą 
w sposób zupełnie rzeczowy.

Wreszcie referent porusza działal
ność Nadzw. Komisji śledczej, Która 
drjiycho-zas wdrożyła śledztwo sądowe 
w 41 wypadkach, dochodzenia w 111 
wypadkach, aresialbwanych żost-ało 16 
osób, zawieszono «w czynnościach 12 
.urzędników, oraz wykryło malwere-a-, 
cjc podatkowe na przeszło

3 i pół miljoua zł.
W dyskusji zabrał' glos p. Czel- 

wertyński, domagając się zlikwidowa
nia Komisji do walki ż nadużyciami,

albowiem w bardzo widu wypadkach Pomoństka" stworzona została w miej-
dochodzenia jej kończą, się umorze
niem. Istnienie „Gazety Lwowskiej ‘ 
uważa za niepotrzebne, albowiem zu
pełnie wystarcz;!, ,/Monitor Polski'.'. 
Klub jego zgłosi wniosek o skreślenie 
rozchodu na „Gazetę Lwowską" i 
„Gazetę Poznańską, i Pomorską".

Wic ep rem jer Bartol zaznacza, że o 
dalszych losach Nadzwyczajnej Ko
misji zadecyduje wola Sejmu. „Gaze
ty Lwowskiej" nie można zlikwidować 
narazie, bo istnieją pewne zobowią
zania dawne, a „Gazeta Poznańska i

sce zwiniętych pism regionalnych. P. 
wicaprerftjeir polemizuje z wywodami 
p. Czetwertyńiskiegó, jakoby rząd 
miał możność wpłjwauia na opinję 
publiczną za pomocą pasm prywat
nych. P. wicepremier stwierdza, że 
niektóre takie pisma ogłaszają enun
cjacje bez wiedzy i woli rządu. Zape 
wnia, że z funduszu dyspozycyjnego, 
wynoszącego 200 tys. zł. ani jeden 
grosz nie płynie na żadne pismo.

Poseł Rosmarin również porusza 
kwestię powolnych prac Trybunału

T H E K C IC B A T
O ryg. angielsk ie dla Pań  i Panów  

oglądajcie nasze 3 duże wystawy

PWKZEfflflł MUR BIZIE2Y Pasaż
Miko'ascba.

W a ż n e  d l a  s m a k o s z y

* -  M I O D Y
w CHYR0W1E

Firm y

SlPZBlBChlp \  T . £ J  w szędzie  do nabycia.

B a r a n o m
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. kwietnia. Cp’s). Obe-' 
cnie są w loku prace, mające na. celu 
reorganizację Komitetu Zachowawcze
go, będącego 'reprezentacją trzech od
łamów zachowawczych. Istnieje ten
dencja, ażeby organizacje zachowaw
cze, stworzone w  okresie wyborczym, 
zesłały nadal utrzymane, przycaesn 
miałyby być one przekształcone naor

gaaizację ogólmo-zachowawczego stron 
nictwa. Komitet Zachowawczy sitaaio>- 
wić będzie ekspozyturę pozasejmową 
posłów obozu zachowawczego i razem 
z grupą Jedynki, która utworzyła 
związki pracy mocarstwowej, mają 
współdziałać nad organizowaniem i 
budowaniem organizaeyj zachowaw
czych.

Hem  zatsir® f i l ia ® *  s e s ig .
ŚRODEK NA POSKROMIENIE POSŁÓW-AWANTURNIKÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa, 2 kwietnia, (pis) Wszyst 
kie nieimal pisma stołeczne zgodne są 
w tern, że należy w  najkrótszym cża- 
sio przystąpić do zmiany obecnego re
gulaminu sejmowego. Dotychczasowy 
bowiem reguł amin zbytnio ogranicza 
władzę marszałka w zwalczaniu wy
bryków posłów kois.uuistvo!aivch. —

Zmiany te imają, w przyszłości dać 
marszałkowi taką władzę, ażeby 
mógł poskromić wszelkie tego rodzaju 
wybryki. Jak długo do tego nie doj
dzie, nie będą wykluczone burdy tego 
rodzaju, jak w  minioną sobotę w Sej
mie.

 o------

N
mmimmny Kamsfskcji Damskiej

poleca na sezon w iosenny najnowsze m odele kraj. i zagr. pod firmą

T A U B E , Lwów, Rutowskiega 11 H o IL t  i Sp.)

Zbyteczne jest rozdaw an ie 
próbek, a lbow iem  od

140 lat
ca ły  w ytw orn y  św iat p ije  ty lko  

herbatę firm y

WISSTY FERLOFF 
& FILS

M O S  C  O U.

NA ŚWIĘTA! NA ŚWIĘTA1
Poleca Pirma

JÓ Z EF  NOW AK
(Centrala: Piekarska 24. —  Tel. 18— 96.) 
wędliny najprzedniejszej jakości gwaran

towane, czysto wieprzowe. 
SFECiALNOŚC: 

szynki marynowane na sposób praski 
z młodych wieprzaków. Kiełbasy polęd
wicowe, mazurskie, do gotowania i t. p.

po cenach konkurencyjnych- 
Zamówienia przyjmują sklepy: plac Ber
nardyński 12, Piekarska 24 i Handel iniu 

dankowy plac Halicki 3. 29)0

administracyjnego, krytykuje dzia
łalność oddziałów PAT‘a aa prowincji,
a co do Nadzwyczajnej Komisji uwa
ża, że powinna być zlikwidowana, 
zaś sprawdzane zbrodnie czy występ
ki skierować należy na normalną dr o 
gę sądową. Poseł Kaczanowski (PPS.) 
broni egzystencji Nadzw. Komisji.

Następnie udziela wyjaśnień pre
zes Najwyższej

Izby Kontroli Państwa, 
p. Stanisław Wróblewski oznajmiając, 
ż-' Najwyższa Izba nie jest w  stanie 
wszystkich nadużyć ukrócić, tembar- 
dziej, ża władze administracyjne nie 
zawsze reagują na wezwanie Izby. 
Np w sprawie nadużyć w „Orbisie", 
Najwyższa Izba Kontroli od trzech 
lat (!) kołatała o zajęcie się tą sprawą.

P. Rataj (Piast) uznaje konieczność 
istnienia Nadzrw. Komisji do walki z 
nadużyciami, zapowiadając, że jeżeli 
znajdzie się w Sejmie wniosek o jej 
utrzymanie, to będzie głosował za 
nim: Wyraża życzenie, ażeby P. A.
T-cizna zachowywała bezstronność,, 
co nie zawsze się dotąd działo. Co do 
„Gazety Lwowskiej" i „Poznańskiej" 
uważa, że utrzymanie ich jest nic 
wskazane.

Prezes Trybunału. Administracyjne
go p. Różycki, udziela odpowiedzi na 
żale dyskutantów co do zbyt powol
nego działania Trybunału Wynika to 
z braku sił urzędniczych oraz pew
nych niedomagać samej ustawy. Za
mierzona jest reforma ustawy o Try
bunale Administracyjnym, która zo
stanie przedłożona Sejmowi i przy
czyni się do usprawnienia działalno
ści tej instytucji.

Przom-awiał dyrektor wydawnictw 
•państwowych Baranowski, uważając 
za rzecz konieczną istnienie „Gazety 
Lwowskiej" i „Poznańskiej". Fisrna te 
mają na celu propagandę świadomo
ści państwowej, a budżetu państwa 
nie obciążają.

Na tem przerwano posiedzenie. Po
południu kontynuowano dyskusję nad 
budżetem Prezydjnm Rady Mi™ —  
Poseł Stypiński (Jedynka) jest zdania, 
że Nadaw. Komisja de walki z nad
użyciami powinna istnieć jeszcze pe
wien c.zas. Poseł Czet Wertyński po
nownie twierdzi, że komisja ta po
winna być zlikwidowana.. Aparat do 
tępienia, nadużyć posiada w  swem 
ręku sądownictwo. Jeszcze raz uwa
ża za konieczne skasowanie pism u- 
i-zędowych we Lwowie i w Poznaniu.

I I B  R Z f f l K T
psem , u m i  i M a

Na asygnaty ,,Szatniowki“, Lwów, Bra 
jerowska 15 —  wydaje firma J. Laufer, 
Lwów, Halicka 8 bez zadatku na długo
terminowy kredyt: Ubrania sportowe
i marynarkowe, Tren-ch-c/yrty, Hubertusy, 
raglany i płaszcze .gabardynowe jedno i 
dwustronnu, jakoteż konfekcję chłopięcą 
i dziecinną po cenach ściśle gotówkowych

F irm a j .  l a u f e r ,  m ,  m m  8

\
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WYROBY KOSMETYCZNE

SŁYN EJ FIRMY

ELIZABETH ARDEN

IO LE C A

wyłączny skład 

A LA  Y I L L E  OE P A R I S

■iABRYEL STA3K
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

ZEBRANIE POLITYCZNE U DRA BO- 
BRZYNSKIEGO.

Warszawa, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Ostatnio odbyło się u dra Bobrzyńskiego 
sekretarza gen. Stronnictwa P ław icy  •Na
rodowej, towarzyskie zebranie politycz
ne, na którem obecni byli pp. Meyszto
wicz, Beiloni, W ielow ieyski, Rose i inni. 
W ywiązała się dyskusja polityczna, któ
rą zagaił p. Bouriyńsul wskazując na ko. 
nieczność wykorzystania przez konser
watystów sytuacji wytworzonej przez 
osłabienie grup nacjonalistycznych i w e j
ście konserwatystów do parlamentu Pod 
czas wyłonionej dyskusji zabierali glos 
pp. Meysztowicz, W ielow ieyski, prof. Hi- 
iarowicz, sen. Lubieński, A. Wieniawski 
i Romer.

NOW Y PROJEKT KOMERCJALIZACJI 
KOLEJI.

Warszawa, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Ustalony przed kilku miesiącami projekt 
komercjalizacji koleji, rozpatrywany o- 
statnio przez Radę min. stał się nie- 
aktualny. Obecnie opracowuje się w mi
nisterstwie kom. inny projekt, idący rów 
nież w  kierunku skomercjalizowania 
koleji.

 o----
GEN. SIKORSKI DYREKTOREM 

LIGNÓZY?
Wirssawa, 2. 'kwietnia'.,(Tel. G. P.). 

„Exprę§3f Pora.iuiy“ noikuje pogłoskę o 
możliwości nominacji l a  sttanoiwiisko 
generahjfego dyrektora śląKSf.1 fabryki 
materiałów wybuchowych „Lignoza** 
b. premiera WI. Sikorskiego.

— —o------
REDUKCJE W  POSELSTWIE 

SOWJFGKIEM.
Warszawa, 2. kwietnia .(Tel. G. P.). 

W przedstawicielstwie sawjeekiem w  
Warszawie ma być przeprowadzona 
znaczna redukcja personalni. Jgft|ca 
wynikiem akcji oszczędnościowej.

na ogtilna żjjdafl a w dalszym c ą§u
Fi\ nc!szek

___________________  z Ass.żu
Uonj miejsc znlżoni! — Ola młąjjziafu szkoinsi wsie na f seans 9 3-cie1 po 60 g .

m k e s  cen t u  seiejo w s i  o 29 m.n stąpi w nvbi ższysr miesąsach,
Warszawa, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Min. Romocki w  wywiadzie oświadczył, 
iż kwota 229 m ilj. zł. nie może zaspokoić 
wszystkich potrzeb kolejowych. W  ciągu 
roku bież. zachodziłaby-potrzeba uzyska
nia jeszcze około 120 m ilj. zł., które pra
com inwestycyjnym m ogłyby nadać w ła
ściwe tempo. Istnieje projekt zaciągnię
cia pożyczki kolejow ej 80— 100 milj. zł.,

„Kurier Por.“  Jppnfct z Królewca, że 
delegacja polska radzi w komplc&is 
nad ostatnią notą litewska w sprawie 
bezpieczeństwa Litwy —  i nad, caitą 
syTOacją.. Na .podwieczorku u min. Za
leskiego panowało mniemanie, iż! wła
ściwe rokowania juz zostały zepsuł* 
przez Litwinów. Zaleski odparł na za-

L O S  Y
I-ej klasy P U  LUtlf f"Mmm

są do nab c !a w  największym i najazczęśliwszym Kantorze w  kraju

j .,N ADZ E . A S lwów, Sykstuska 6.
I CO DRUGI lOS MUSI WY0P.ACI

700 O O ?  złotych.
Ponadto w y g ran e :

400.000 złotych

160.000 złotych
150.000 złotych
140.000 złotych
150.000 złotych
80.000 złotych
70.000 złotych

150.000 złotych
40.000 złotych

300.000 złotych
380.000 złotych
340.000 złotych

Ogólna suma wygranych ok. 24 mPJonów złotyer.
Ceny losów : 1/4 losu zł 10'— ; 1/2 losu zł. 20'— , 1/1 los zł. 40 —

Na zamówienia wysyłam y natychmiast losy oryginalne, : ałączaiąc plan 
gry i  nasz b'ank et P.K.O* na bezpła ną prz°svłkę nal *żytości.

1 na 400.000 zł.
1 300.000 zł.
2 p o 100.000 zł.
2 rt 80.000 zł.
2 tt 75.000 zł.
2 W 70.000 zł.
3 łl 50.000 zł.
2 yy' 40.000 zł.
2 « 35.000 zł.
6 łł 25.000 zł.
2 ł» 20.000 zł.

20 n 15.000 zł.
38 10.000 zł.
68 5.000

i Ł <
zł.

d., i

W tem miejscu wyciąć i wypełn ione przesłać 
nam w  liScie.

K A R T A  Z A M C it iL E Ń . Po.
D o  „N A O Z IE J I “ , Lwów, Sykstu ka L  b 

Niniejozein zim aw iam  do *. klasy Państw. 
Luterji K lasowej

.............. losów całych po zł. 40“— ,

.............. losów połówek ,  zł. 20*— ,
...............losów ćwiartek „  zł. 10"— .

Naleźyluść Zł.......................uiszczę po otrzy
maniu losów blankietem P. K. O. przez firmę 
do losów  dołączonym.
Imię i nazwisko .
Dokładny ad res . . . . . . . . .  . . .  . . . . . . .  «

festację, domagając się poruszenia w  Kró 
lewcu sprawy W ilca . Manifestanci zwra
cają się ostro przeciw rządowi Walc ema- 
rasa i domagają sig przywrócenia sysie- 
mu parlamentarnego na Litwie.' Rezolu
cje te przesiano telegraficznie Waldema- 
rasowi. Delegacja, która udała się do 
prez Smelony, nie została przyjęta

która wpłynęłaby w  transzach w termi
nie 7— 8 lat. Wreszcie min. Romocki o- 
świadczył, iż podwyżka cen biletów ko
lejowych niezawodnie nastąpi już w naj
bliższych miesiącach. Osobowa taryfa zo
stałaby podniesiona o 20 proc., przyczem 
podwyżKa nie objęłaby klas najniższych 
—  dla pracowników państwowych i ko
lejowych w  rnfchu podmiejskim

Migania itó zepse e przez l i m
SYTUACJA W  KRÓLEWCU. — SPRAW A PÓJDZIE PRZED LIGĘ NARO

DÓW?
Warszawa, 2. kwietnia, (Tel. G. P.). pytanie, co będzie daje w  razie zerwa

nia rokowań: —  „Cala rzecz pójdzie
przed Ligę J\aroduW .

DEMONSTRACJE W  KOW NIE PRZE  
CIW  W ALDEMARASOWI.

Kowno, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) De
mokratyczna m łodzież akademicka uni
wersytetu kowieńskiego urządziła mani-

FO STULA TY  PO C ZTO W C Ó W .
[ Warszawa, 2. kwipfrda .(Tel. G. PA. 

Wczoraj odbył aię doroczny) zjazd kół 
miejscowych 2w\ Poczto wiców. Uchwa
lono żądać przemianowania na etat 
pracowników, którzy ukończyli lait 30 
i przesłużyli conajmniej 2 lata, pod
niesienia płac do rzeczywistych po
trzeb pracowników* umysłowych, do
datku za pracę w czasie świątecznym 
i za godziny ponadbezbowe, oraz. 7-mio 
godz. dnia pracy dla listonoszy.

KRA UNIOSŁA M oS T  NA N IEM NIE .
W !Ino, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Nocy 

ostatniej pod naporem olbrzym iej kry 
zniesiony został doszczętnie most na N ie
mnie w okolicy Druskiennik. Oddział sa
perów litewskiej s*raży granicznej usi
łował ratować urządzenia mostowe, co 
się jednak nie uaało. W óda na Niemnie 
wzbiera i grozi zalaniem okolic. W ładze 
KOPu wszczęły wraz z DOK. III. ener
giczną akcję ratunkową.

  -O------
TE ATR  KRAKO W SKI N IE  BĘDZIE 

W YD ZIE R ŻA W IO NY.
Kraków, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Pre- 

zydjum m. Krakowa wyjaśnia, że pogło
ska o zamiarze wydzmrtawionia Teatru 
m, im. Słowackiego są zupełnie niepraw
dziwe. Również nie są prawdziwe pogło
ski o rzekomym deficycie pól m iljono- 
wym. Niedobór ten nie przekracza prze
widzianej budżetem dopłaty 360 tys. zł. 
rocznie.

GW AŁTY ROZSZALAŁYCH PAŁKARZY  
NIEMIECKICH.

Katowice, 2. kwietnia. (Teł. G. P.) D o
noszą tu o nowym wypadku gwałtów nic 
mieckich na Polakach. W e wsi Kępa pod 
Opolem napadli bojówkarze niemieccy 
na lokal, w  którym odbywała się lekcja 
śpiewu kobiet polskich. Bojówka wyjadła 
do Iokaln i wypędziła bezbronne kobie
ty, grożąc im biciem i podpaleniem bu
dynku. Następnie bojówkarze w pewnej 
restauracji pobili do krwi trzech Pola

ków. * >

ZAGADKOWE ZAMKNIĘCIE GRA
NICY JUGÓSŁ

Belgrad, 2. kwietnia. (Tel. G. P j.  
Podróżni, którzy chcieli przekroczyć 
granicę połud. SHS., zrastali zatrzyma
ni, gdyż w  obszarze nadgranicznym 
wybuchła epidemia tyfusu pląm isiago. 
Również i z Alibanlji nókt nie może 
przedostać się przeiz granieę do SHS. 
Niektóre dzienniki twierdza, żh o lyfu- 
si.ę plamistym niema mowy i że musi 
być inny powod zamknięcia granicy.

Już narieszly
Ostatnie Nówości

na

W IOSNĘ i LA T O
D O  FI RMY

Antoni Uwiera
M u ,  ulica H a n  1.10.
Do Filji w  Tarnopolu, Droho
byczu, Stryju, Tarnowie również.
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timm DAMSKIE, modele zagraniczne, wybór olbrzymi.
ogl^dajoia nasze 3 duże wystawy

PoraCM SKŁAD CDZIE2Y Mikolascha.

Z  ostatniej chwili.

m życie  M i i m a .
K R A W A T Y
F R A N C U S K IE  i A N G IE LS K IE  

W  N A JN O W SZYCH  
p Z O hA CH

POLECA

A Ł.A VILLF. DE PAR1&
G A BR Y EL  S T A R K

LWÓW, PL. MARJACK111.

TRAKTAT ARBITRAŻOWY 
PROPONUJĄ POLSCE STANY ZJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Waisraw.a, 2. kwietnia, (ps) Rząd 
Stanów'Żjetdnoazonych zwrocil się. za 
pośrednictwem posła polskiego w W a 
szyngtonie p. Ciechanowskiego z notą 
do Polski, w której proponuje zawar
cie traktatu arbitrażowego i konsylja- 
cyjnego. Traktat talki miałby być wzo
rowany na'.analogicznym traktaSc 
I ranc usko- aim arykaniskim.

—a—O-----
CZICZERIN NIE  USTĘPUJE.

Wiedeń, 2. kwietnia. (Teł. G. P.) Tut. 
dzienniki otrzymują z poselstwa rosyj
skiego zapewnienie, że pogłoski o rzeko
mym zamiarze ustąpienia Cziczcrina są 
pozbawione wszelkich podstaw.

—  o -

N A D E S Ł A N E .

liiiiai śnieżny
najszlachetniejszy krem do 
twarzy 3 rąk, któremu mi
liony pan. zawdziączają 

Ewolą piękność. 
W siądzie do nabycia.

Pdziiiwui
Wszystkim , lrtórzj’ przez swój 

udział w pogrzebie

ftr-i. 'm '\ Eriicuiej
oddali zm arłej ostatnią przysługę i 
■nam w yrazili swe współczucie z 
powodu ciosu, jak im  zostaliśm y do 
tknięci, składamy na lej drodze 
serdeczne podzidkowan te.
2919 M ĄŻ I D ZIEC I.

Wielmożnemu Pa.nu 
Drowi MAKSYMILJANOWI HOLLEROWI
mamy zaszczyt ztoZyófserdeepe podzię
kowanie m, wyliczenie naszej córeczki 
z ciężkiej choruby, oraz za. iTtyler troskli

wą. oplbkę przez edgy okres cnoroby. 
2960 HniYkmris Schltachwowie.

OSTRZEŻENIE
Marji Stanek skradziono dziś blankiet 

w cfcś 1 ow y n i ew y pet i1 rem y, o s teinpl o w a n y 
na 5.000 2J|., akceptowany przez nią. a 
wystawiony i żyrowany prflpfcjj kuratora 
majątku rnalolernieh Sian^ów Franciszka 
Kamieński ago-

Ostrzega, sic -wazyslIciS. osoby fizyczne 
i prawnie przed nabyciem powyższego 
weksla, gdyż nie będzie honorowany-

2953

Królewiec. 2. kwie^hra. (Tek G. F.). 
Dzisiejsze posiedizenie plenarne obu 
delegacji otworzył mdiii Zaleski, pro
ponując opublikowanie 'doCychczias wy- 
mienionych ndt.

Wyrażając swoją zgodę Waldema- 
ras zastrzegł się, że pogłoski o zamie
rzonym wyjeźd'ziie delegacji lietwistóej 
do Kowna i o zerwaniu rokowań są 
jbczpodbławne. Waldemaras zajął się 
interpretacją grudniowej rezolucji Ra
dy L. N., starając się uidiawodnić* że 
Litwa w  stosunku do Polski niczem ms 
jest związana, gdy chodzi o sprawę 
Wilna i że sprawa tavzastanie dla A j  
lwy w  d. c całkowicie otwerta.

Go tło projektu w  sprawie Jofolne- 
$o- ruchu sąsiedzkiego stwierdził dobrą 
wolę Poieki, która przyjęła termin „ 11- 
nja celna". Jednak termin teai kryje 
postulat przynałeełirości terytorialnej, 
czego gSrona litewska pragnęła uiwk- 
nąć.

Ułatwienia, tuchu w obrębie 30 km. 
prowadziłoby do Aego, że Wilno i Ko
wno znalazłoby "ię w sfretach są
siedzkie1 . i pizesądzoneby były pew
ne sprawy, których wlatłnieą Litwa 
prowadzić niej chce. W tej postaci 
projekt polski uważa’ -m niemożliwy 
do przyjęcia.

( — )  Głośna w  swoim  czasie spra 
\va Roehłicha oraz b. właściciela 
sMepu Schełnera, któremu Roeh- 
łłch zdefraudowanc pieniądze po
życzał, pociągnęła dalsze, bardzo 
sensacyjne konsekwencje.

Oto, jak  wiadomo, po u jaw idć- 
nhl m alwersacji Roehłicha, który 
się sam prfyznał wobec przełożo
nych d!o sprzeniewierzenia 176 lys. 
Zł. rozpoczęto dc chodzenia, co Rceh 
lich z tem i pieniądzmi uczynił i 
stwierdzono, że część icb, 45 000 
zł., względnie z odsetkami kwotę
106.000 zł. pożyczył Schellerow i. 
Schemer, by" uniknąć aresztowania, 
oddał Skarbowi kolejowem u cały 
swój sklep z zapasami i urządze
niem, wartości 188.400 zł., ponadto 
pretensje <Jq. swych dłużników na

demairas przytacza dawne zarzuty co 
do Lworzenia rzekomo band emigran
tów litewskich w  I Idze. Dziś otrzy
mał (? ) telegram informujący, że 
banda 60 ludzi zaatakowała przy po- 
■mdcy karabinów m aszyJM ych (!) 
granicę litewską- Delegacja polska 
doręczyła notę, w której proponuje 
zawarcie polsko-litewskiego paktu o 
nieagresji. Waldamaras ten projekt 
uważa za poważny i wyraża zgodę na 
utworzenie komisji, któraby omówiła 
sprawę bezpieczeństwa.

Co do komunikacji kolejowej i poęą 
tw e j, to obecna wymiana towarów 
i ruch pasażerski nie wymaga na ra
zie tych konwencji. Litwa wprowa
dza cła maksymalne, co dotknie i 
ruch towarowy polsko-lite"weki.

Wreszcie WaMtemairajs twierdził, że 
wszystkie projekty polskie należy trak- 
tować jako polityczne, Np. telegram 
wysyłany z Kowna d'o Wolna wedłlug 
taryfy polskiej jest pośrednio uznaniem 
przynależności W ilna do polaki (!). O- 
soby z Grodna i W ilna mają obecnie 
podwójne obywatelstwo (!).

Waldemaras zgadza aie na wyło
nienie tiŁcoh komisji: bezpieczeństwa, 
■odiązkodawań i ekonomicznej.

------u-----

stracił iswe 'wszelkie aktywa, w ie
rzyciele jego o tw orzyli konkurs, a 
ich zastępca zdołał odebrać od Skar 
bu kolejowego pidlensje Schełnera 
do 'dłużników w  sumie 120.000 zł. 
i n iem i pokrył część długów  Schei 
nera. Reszta w ierzycieli Schełnera 
na kwotę 68.000 zł. znalazła się bez 
pokrycia, wobec zabrania przez 
Skarb ko le jow y sklepu. W obec bi
go masa konkursowa Scheincra 
wystąpiła zc skargą przeciw  Skar
bow i Państwa o zwtot zabranych 
towarów, względnie wypłatę od
szkodowania. Sąd okręg. cy\v. po 
■szeregu rozpraw' wydał w yrok  u- 
■znający żądanie tej skargi i  na
kładający na Skarb Państwa obo
wiązek w yp łaty  tego odszkodowa
n ia na rzecz masy konkursowej. 

 o------

G ryz ły  kwas na twa- 
rzv rzeźni ka.

L w ó w  3. kwietnia.
{ — )  Przed  sędzią Zgóaralskim 

stawała wczoraj 32-letnia Zo fja  
Puszko oskarżona o ciężkie uszko
dzenie ciała na oeolbie kochanka 
swego, Feliksa Sitaszkitwicza, rze- 
żniika. Oskarżona przed rokiem  je 
szcze żyła z mężem, a gdy ten za 
jakąś zbrodnię zasądzony został na 
kilkuletnie w ięzienie, pozostawszy 
z dw ojgiem  dzieci bez zaopatrze
nia, dzieci oddała do zakładu, a 
sama poszła „na  ulicę“ . Poznała się 
ze Staszkiewiczem, k tóry w icie jej 
obiecywał, nń-zeigo jednak nie do
trzymał. N iem niej jednak, nie m a
jąc innego w yjścia  żyła z nim, zre
sztą nienawidząc .go, z  powodu je 
go brutalności.

W  nocy z  3. na 4. marca b. r., 
gdy Staszkiewicz sipał w  je j m 'csz- 
kaniu przy ul. Źródlanej 7 i —  jak 
zeznaje —  śnił o wyborach do Sej
mu —  nagle poczuł na tw arzy ja 
kieś chlaśnięcie płynem, które po
stawiło gc momentalnie na nogi. 
P łyn  by ł tak gryzący, że Staszkie
wicz, doznając okropnych holów, 
wszczął krzyk. Zawezwano Pogo
tow ie i  okazało się, że Puszkowa, 
przygotowanym  zawczasu kwasem 

' solnym oblała mu tw arz powodu
jąc oszpecenie go.

Sędzia Zgórafeki zasądził w ino
w ajczyn ię na 2 miesiące ciężkiego 
w ięzienia bez zawieszenia kary.

KRZYŻ PAPIESKI NA BIEGUNIE PÓŁi^
Rzym, 2. kwietnia. (Tel. G. PJ Papiei) 

przyjął gen. Nobiie przed jego wyprawą 
na biegun północny i wręczył mu krzyż, 

I który wraz ze sztandarem włoskim zło
żony będzie ua terytorium bieguna.

HURAGa N  KA KRYMIE.
Moskwa, 2. kwietnia. (Tel. G. F.) Na 

Krym ie szalał gwałtowny huragan. W  
kilkunastu wioskach zawaliło się wicie 
domów, zbiory uległy niszczeniu.

FIlCIiiCIT PFMI 
m  II. t s s

MASZYNA PIEKIELNA W  FABRYCE 
UBRAŃ.

Nowy Jork, 2. kwietnia. (Tel G. P.) W  
gmachu w ielkiej fabryki ubrań w  cen
trum N. Jorku przy ul. VII. eksplodo
wała podłożona przez niezuanych spraw
ców maszyna piekielna. Z pośród 200 
szwaczek 12 odniosło ciężkie rany. P o li
cja przypuszcza, że sprawcami zamachu 
s,V zwolnieni z pracy krawcy.

i i i i i i i i f E J S Z E
Kapelusze

Krąwaty
Koszule

już nadeszły

(S E l I t l l  ItliSE
Lwów, Kopernika 5..

Tel. 44-78.

120.009 zł. Ponieważ tym sposobem

F *  A .  &  W  I Ę T A !

OWOCE POŁUDNIOWE, przyprawy do ciast. Wielki wybór cukrów, czekolad 
i desirów. Marmolad i kcaiiiur. 3.1YNKI WIEJSKIE. —  Polędwica westfalskie 

Salami węgierskie, Kiełbasy pie&zo ne, paszt£ły domowe i marynaty. 
WINOGRONOWE KONIAKI, Sfiody od mładzające- Wódki i likiery po cenach 
febrycznych. Spirytns hongeat i Monopolki. Piwo bnielkows. SPECJALNE WIMA 

OWOCOWE, zupełnie castępająjse za graniczne białe, czerwone i deserowe*
poleca po cenach znacznie RH VO i? BOT ftISf' ff*7  L W  Ó W

|  obniżonkah jedynie.___________ Pi. M E  . S y H UW hi. S f e T O Ł A  1.

p l W j B H  M  T S .
* *  poleca po cenach najtańszych

PIUTH MIK01ASGH i Uka Lwów, itupemika L

Co do spraw y be^ieczcóslwa, W al

m  H M  M m  y  z w u
68 00L zL r m m M m  S r ‘ inera.

ECHO S ŁYN N E J  S M t tW Y  D E F R A U D A N T A  R O E H L IH A  I T O W . 
L w ó w  3. kwietnia.
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Potworna tragedja rodzinnaw Rząśnie polskiej.
W przysfępla firrji upośledzony umysłowo osobnik siekierą 

zamordował ojca i macochą, a ciężko ranił siostrę.

lego

L w ó w  3. kwiotnia.
(— )  W czora j w  gadzinach po

południowych nwaisltem naszem 
wstrząsnęła w ieść o niesłychanej 
tragedj-i, która dolknęła zamożną 
rodzinę gospodarza nazwiskiem Ca
ły w  Rzęśnde Polskiej, opodal L w o 
wa. W yw ołana ręką umysłowo u- 
pośledzonego człowieka, ściągnęła 
la tragedja na m iejsce setki osób ze 
wisi i. okolicy oraz posltawila na n o
gi aparat po licyjny.

W  Rzęśnie Polsk iej 53 lotni go- 
spoidarz, Jan Cały, przed laty po 
śmierci swej p ierwszej żołny (z  któ
rej miiał syna Stanisława, liczącego 
Obecnie lat 28 i cóńkę Katarzynę), 
ożenił się pow tórn ie iz liczącą obec
nie 38 lat Franciszką X, Z 
małżeństwa urodziły się dw ie cór 
ki: Tek la (dziś  lali 10) i  Aniela 
(licząca obecnie lat 4). W spółżycie 
rodziny tej, której nic doskwierała 
bieda, gdyż posiadała gospodarstwo 
kilkunasitomoirgowc, było zupełnie 
dobre. Jedyną dolegliwości!} były 
utrapienia ojca i m acochy z pow o
du chronicznego lenistwa najstar
szego syna Stanisława, które było 
'widocznie skutkiem /upośledzenia 
umysłowego. Stanisław Cały z n i
kim  nie u trzym yw ał isltosunków to
warzyskich, stale bow iem  był m ar
kotny, m elancholijny i  niemal zu
pełnie n ie .reagował na zewnętrzne 
ob jaw y życia.

Rodzice nie njieli z niego żadnej 
-pociechy, a nie mogą^go naMo-nić do 
pracy, pozostawiali go samemu sobie.

Wczoraj rano Stanisław spał w 
stodole. Ofcoło godzińy 13 tej zbudził 
s;e, wyszedł ze stodoły, a ujrzawszy 
na podwórzu ojca, zupełnie bez powo
du, najwidocznie j w przystępie ataku 

chwycił siekierę 
i zwólił nią ojca po ołowie lak, iż ten 
■padł na ziemię zbroczony krwią. Od
wróciwszy sio. uljrzał macochę, spie
szącą ojcu z pomocą, i jqj rćwui.óż po
czął zadawać razy siekierą po głowie, 
tak długo, aż f F; v  1

wyzionęła ducha.
Z kolei ^po wrócił do dźwigająccg-o się 
z ziemi ojca i zadał mu drugi cios w  
głowę, tak, że nastąpiło pęknięcie 
ernszki.

Przeraźliwe krzyiki mordowanej 
macochy i ojca zwabiły na podwórze 
dwie jego siostry, Katarzynę i Teklę. 
Furjał, nic 'zważając n,a nic, rzucił się 
z siekierą na Katarzynę i ciężku ją 
zranił w ramię, poczem pstrzę siekiery 
skierował ku Tekli, która cudem jedy
nie Uuiknęła ciesu, uciekając szybko. 
Świadkiem masakry była -i-lełnia A- 
niela, która ze gl-raMfu dostała 

strasznych konwulsji 
]i przez długi czas zaniemówiła, s-lra- - 
ciwszy kompletnie przytomność.

Fm jat dopiero w jń i chw%  nieco 
oprzytomniał i odrzuciwszy skrwawio
ną siekierę, w  eamej koszuli zfbieM do 
lasu. zanim łalofcołwóck mógł mu pi-zt* 
szkodzić. Ponura zbrodnia była dzie
łem zaledwie nit-ku minut, tak, że nikt 
nie zdążył jej zapobiec. Dopiero na 
krzyk; Tekli przybyli sąsiedfói, kilerzy 
zawiadomili o zajściu policję. Równo- 
cJfelfcie"rcczoły się zbierać itfuany z ca
łej Rzęsny.

O tej niebywałej taa.ged.ji zawiado
miono tektonicznie komendanta poli
cji paw, lwowskiego* kom. Kiopiwni- 
ciiego, który natychmiast przybył au
tem, przeprowadził wstępne dochodze- 
nia i

zarządził pościg 
za łarjatem. W  pościgu biorą, udział po
sterunkowi, oraz kilkanaście oisób z

gnoi: r£ Po ujęciu będzie on odstawjony 
do -zakładu lOulparkowSkiego.

Koni. Kropiwnrckj zaalarmował Po
gotowie Ratunkowe. Dyżurny lekarz j 
przybywszy, udzielił pierwszej pomo
cy' dającemu słabe oznaki życia Janc- | 
wi Całemu, oraz jego córce Kararzy- j 
nie, poczem oboje, oraz nieprzytomną 
z  konwulsji i-lelnią Anielę 'przewiezio
no cło szjntałauwc L w o r * .

Jak nas informują, Jan Cały, który 
doznał pęknięcia czaiszki, natychmiast 
po przybyciu do szpitala, został podda 
ny operacji, Sta.n 'jego jest b. groźny.

Obecnie ...'modniejszy 
K APELUSZ MĘSKI

„SWOPSKO"
WSŻĘDZIE DU NABYCIA!!

ŁSa jje p S2 yy st-p d r kg 
ISfałukanillBi!’-

Kto sta le  codziennie u żyw a  
Odol, ten według obecnegc 
stanu wiedzy możliwie najlepiej 

pielęgnuje usta i zęby.

Katarzynie nie grozj żadne meibezipie- 
ezcąisjtwo.

Do tej'pory brtó wiadomości o uKy 
ciu Stanisława. Całego.

m m  m  m i  w m  s u s ,
P/cices o rcz-ricte- butelkę głowy Francuzowi i maStretowarcFś Kcryirtu.

SZO FE R W  R O L I B A N D Y T Y . —  K R W A W A  SCENA W  L O K A L E  R O Z R Y W K O W Y M . —  B R U T A L 
N Y  N A P A D  N a  K O B IE TĘ  W  ŚRÓDM IEŚCIU . —  C Y N IC Z N Y  R A B U N E K  PR ZE D  C U K IE R N IA . —  A - 
P A S Z  N IE L IT O Ś C IW IE  W Y Z Y S  K IW A Ł  S W A  O F IA R Ę . —  R E W O  L W E R  I S IN IA K I Z A  OD M O W Ę 
TA Ń C A . —  C H C IA Ł  K O C H A N K Ę  W Y W IE Ź Ć  DO DOMU RO ZPU S T Y  N A  W SC H O D ZIE . —  B R A C I

SZE K  TE R O R YZU JE  O F IA R Ę . —  O S K A R ŻO N Y  P R oB  UJE „G iU Ć  Ś W IR K A “ .

L w ó w  3. kwietnia. * Teyssot, F-raWcue, baw iący p rze j- przez Francuzów i naraz Ilc lłcr
(  )  W czora j przedpołudniem { ścierwo wc Lw ow ie, p rzybył w to- bez jakiegokolw iek powodu udc-

przed Trybunałem  sędziów p rzy- waizystw ie dwu kolegów  do lokalu rzy ł Teyssota kilkakrotnie w 
sł-ęgłych rozpoczęła się rozprawa zabawowego p rzy  ul. Rejtana i za- ! twarz. Francuzi zerw ali się i chcie- 

■ Ł - — - - ją ł tam miejsce w  jednej z lóż. Wprzeciwko Karolow i HulzschuIiOwL 
szoferow i oskarżanemu o cały sze
reg zbrodni, a w  szczególności o 
ciężkie uiszko-dzeinie ciała na osobie 
K laudjusza Teyssot a, oraz o gwałt 
i rabuinek na osobie swej kochanki 
M arji Ćwiertni.

Dnia 17. sierpnia ub. r. . około 
godz. 11 -wieczorem Klaudjusz

jak iś-czas później Jo lokalu tego 
przyszedł oskarżony Holzschuh w 
■towarzystwie Sym-chy Hellera, 
Maurycego Hansnera i  Stanisława 
Żółtowskiego. Z m iejsca poczęli 
zachow yw ać się prowokująco w 
stosunku do obecnych gości,' po
czem zb liży li się do łoży zajętej

M k a  stera u r a i in :  we Lwowie.
TAJEMNICZE ZDOBYW ANIE KONCESJI DENTYSTYCZNYCH PRZEZ OSOBY 
NIEPOW OŁANE. —  SPRa W A  ZAPOW IADA SIĘ N IEZW YK LE  SENSACYJNIE.

Lwów, 3. kwietnia.

( - )  Technicy dentystyczni zc Lwowa 
ubiegający się o koncesję na samoistne 
prowadzenie zakładów dentystycznych 
od lat wiciu juz napotykali na nieprzy. 
zwyciężone wprost trudności ze strony 
centralnych władz w Warszawie. W yw o
ływało to tem większe zdziwienie, ponie
waż odmowy następowały mimo dobrych 
opinji, wydanych petentom przez powo
łane czynniki (Uremjuni techników den
tystycznych, oraz W ojew ództw o). Nato
miast stwierdzono w wielu wypadkach, 
że ci właśnie petenci, którym ani Gre 
mjum, ani W ojew ództw o niewydało przy 
chylnego orzeczenia —  wbrew spodzie
wania

koncesje otrzymali.
Te fakty nasuwały pewne podejrzenia

co do dróg prowadzących do uzysknia 
koncesji i w rezultacie jeden z poszko
dowanych dentystów wyjechał do W ar
szawy, by osobiście odnośnym czynni
kom przedstawić swą sprawę i dojść do 
źródła tych

anormalnych stosunków.

W  dzisiejszem stadjum sprawy przed
wcześnie byłoby omawiać szczpgółowo 
fakty, które niewątpliwie w  toku dalsze
go dochodzenia policyjnego będą po
twierdzone i dostatecznie wyjaśnione, ale 
zaznaczyć należy, że sprawa la przybrałfi 
formę

wielkiej afery,

którą silnie zainteresowały się wszystkie 
do tego powołane władze i z całą energją 
wystąpią przeciwko winnym. W  tej 
chwili władze policyjne prowadzą docho
dzenia, których wynik bęclze wedle wszel 
kiego prawdopodobieństwa miał Smutne 
rezultaty dla szeregu osób ze Lwowa 1 to 
ludzi zajmujących poważne stanowi >ka 
W zawodach wolnych. W edle krążących 
wersji mamy tu do czynienia z wielką 

aferę przekupstwa.
W  W ydziale śledczym przesłuchano 

już kilkanaście osób, lak poszkodowa
nych, jak i stojących pod zarzutami Czy
nów kolidujących z kodeksem karnym. 
W  najbliższych dniach zamknięcie do
chodzeń pozwoli ujawnić nam cało
kształt tej nad wyraz przykrej afery.

H odejść, 'a  Nwt-cjuczas oskarżony 
Holzsclinh podbiegł iw  jednego ze 
słt-o-Iiików, chw ycił butelkę i cisnął 
ni? z całych sil w  Teyssola, tra fia 
jąc go w  twarz, tak, żc butelka roz
bita się w  kawałki, a Teyssot zbro
czony krw ią  u p ad ł na ziemię. Jak 
następnie sitwlerdzil-i zna\Vcy-ffira- 
«'i<£ doznał on wprawdzie lekkiego 
Uszkodzenia palia, jocjnak/c ban
dycki ten napad sprawit, że twarz 
Teyssota doznała oszpecenia. Po 
wypadku tym  wszyscy napastnicy 
zbiegli, zostali jednakowoż przez 
policję ujęci.

Dalej a!kł oskarżenia ' „farżgca 
Hołzselmhow-i ciężkie uszkodzenie 
ciała i rabunek na osobie jego ko
chanki, M arji Ćwiertni. PrzecRdw-o 
m a la ły  oskarżony ’ poznał się z 
M a iją  Ćw iertaią i nawiązał z jfeą 
-bliższy stosunelk. Od tej p o ryF ła - 
bierafl je j pieniądze zarabiane przez 
nią pirosltytucją i  jak obliczano, za 
cały czas tej znajomości zabrał od 
niej około 3 tys. zł. W  diniu 2, łi-  
s tornada ulb. r. IM zschah  przystąpił 
do swój kochanki -i zażądał od niej 
pieniędzy, a gdy la odm ówiła jego 
żądujniti, uderzył ją  kułakiem po 
głow ie. Obaw iająęesię dalszego*! a-, 
(pastowania o pieniądze i ewen
tualnego pobicia, weszła do jednej 
z  cukierń ij tam się ukryła.

Gdy po jakim ś czasie w ysz li, z 
cukierni czatujący na nią Holz- 
schrh  chw ycił ją  jedną ręką za 
gardło, zaś -drugą w ykręcił lewą rę
kę, w  której m iała dwa banknoty 
stuzłotowe, w yrw aw szy je j Je bank 
noty z ręki- uderaył ją w  tw arz i 
kopnął noga w  brzucu, a gd j upa-
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THENCHCOilTY
an g ie lsk ie  im 

pregnow ane, 
płó cienne, w  

róknych koloracli
najtaniej fiolena

CLOTHING HOUSE
Lw ów , R lwowskiego 7.

{naprzeciw Katedry).

dła na iziemię, zabrał je j jeszcze to
rebkę zaw ierającą 12 w. i 2 dolary. 
Pobilla i jjbralbowaina wskoczyła do 
iiiadjeżdżającego tram waju i do
piero na ul. Legjoinów doniosła po
sterunkowemu o dokonaniu na niej 
rabunku. Na w idok posTerunkowe- 
go zbliżającego się z jelgo kochanką, 
Holzschuh począł uciekać, ale zo 
stał ujęty. Znaleziono przy n im 
rzeczyw iście zrabowaną torebkę, 
2 banknoty stuzłotowe i sznurek 
pereł fałszywych, jak i m iała w  to
rebce.

Przesłuchamy na powyższe oko- 
licznoiśai oskaiiżony w  czasie śledz
twa. sąidorwego przedstawił ten na
pad rabunkowy w  zgoła innej fo r 
mie. M ianowicie zeznał, że w  swo
im czasie dal kochance swej do 
przechowania oszczędności w  kw o
cie 300 zł. i (kiry.łycznego dnia zażą
dał zwroitu. Na ul. Kazim ierzow
skiej Ćw iei linia jwyjęła z zanadrza 
kwdtę 200 zł., zawiniętą w  ehustecz 
cfji i Klidala mu je, on zaś zwrócił 
je j dwa banknoty 1-dolarowe. O- 
skarżony zaprzecza faKtowi pobi
cia swej kochanki, natomiast ze
znaje, że gdy w yszła  ona z cukier
ni z jalcimś mężczyzną i na jego 
pytanie, co to ma znaezyc, odtrąci
ła go, wówcizas słuchany łokciem 
w yb ił szybę sklepową, a Gwioritnia 
obawiając się awantury, chciała 
zbiec, lecz poślizgnęła się i upadła, 
a wówczas wypadła je j z rąk to
rebka. Za wskazówką właścicielki 
cukierni oskarżony podniósł to
rebkę i zabrał ją  do siebie. Tę  o- 
bromę oskarżonego obalają zezna
nia św iadków, a w szczególności 
św iadek Stefania Kruszelnicka ze
znała, że oskarżony żądał od swej 
kochanki często pieniędzy tw ier
dząc, że musi mu ona dawać w szy
stkie pieniądze, aby w iedziała, co 
znaczy kochanek.

W  da lszym  ciią(gu akt oskarżenia 
zarzu ca  Hólzsehuboiwi, że  w  styczniu*1’ 
1927 r. podczas karnawału 1 zaprosił 
Hol-zsehuh swą kochankę na zabawę

taneczną do ąmacr.u Skarbka. Gdy
jednakowo')* nic cptkj.la ona z  t jgw  za 
p ro s zen ia  śkaiyyHSffc. w ów czas wyjął 
rewolwer i mierząc jej w pierś groził 
że zastrzeli ją i zaciągnąwszy przemo
cą pod bramę gmachu, zaczął ją bić po 
caiem ciele tak, że zemdlała, po„zem 
wsiadł do auta i odjechał,

W  sierpniu ulb. r. oskarżony H olz- 
schuh chcąc sic widocznie pozbyć swej 
kochanki, lub też c iągnąć z  n iej zyski 
na w iększą  śkalę, począł ją namawiać,

by razem z nim wyjeenuse na Wschód,
a gdy  tam  zarob i na p r o s ly t e j i  w .d o 
m ach publrcajrtyh -dużo p ien iędzy, to 
wtedy się pobiorą. Oskarżony m iał się 
w ystarać o  paszporty zagraniczne dla 
n iej i  dl,ii,siebie i  da ł też zrobić fotogra
fię. M arja Ówiefltrua pod w p ływ em  je
go nam ow y, a w ięce j pod w p ływ em  
bicia zgodziła  się na ten wyjazd i po
czyniła przygotowania dc podróży, 
wysprzedawszy częściowo swoje rze
czy. Dopiero aresztowanie oskarżonego

WINA
iM !!i! gronowe wprost z p ie rra o rzn  uiliie

poleca iirm a .

& S. KOZIOŁ,
Lw ów  D om inikańska 3, tel. 16-21.

W IN A  BORDEAUX.
Chaieau Gruaud Larose 9.00 ,

1916. Chateau Gruaud Larose 18-00 łł
Piale. Cena za flaszkę

1024. Raut Gravier 4.80 zł. W IN A  BURBUNDZKJE.

Graves Escelsioi 5.20 „ Białe. Cena za flaszkę
Graves Supsiieurea 5.50 „ 1923 Camp Romom . .4-80
Barsac 6.50 „ Ch-ablis Village 5.80
Haut Barsac 7.00 Chablis Premier 7.60 »
Sauternes 6.80 „ Mersault 8.00 »

1921. Haut Sauterńes 8.20 „ 1915. Mersault 13.00 »
Chateau Lafoi. Karoze 11.00 ' Corlon Blanc 14.00
Chateau La Tour Blanche 16.00 „ Meussault 16-00

CzeiwoLu.
Czezwoiie. 1923. Macon 6.00 ł>

1924. Meddc 4-80 , Chateauneuf du Pape 6.60
St. Emiłion &.50 „ Vosne Romanę S 00

■ St. Estephe 6.80 „ Gevrey-Chambertm 8.00
St. Julien 6.00 „ Ponimard 9.00
Chateau Pontet Canet 8.50 ,, GłLs-, Yougeot 14.00

oidz doskonale wina węgierskie, włoskie 
. umiarkowanych cenach. —

i austriackie z najlepszych roczników po 
Cenniki na żądanie franco. 2882-2

Telefon 16-21.

BSER
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F. BIRKE.
Tnie.nnśca matki.

Czy jest taka matka na świecie, która 
więcej cierpiała odeannie? Ja tylkp> ja je
dna wiedziałam —  że mój syn. którego u- 
sy.j|iSim w mych ramionach, był morder
ca- Ta świadomość, jak jadowity wajż o- 
plolła me serce, nie dając mi ani chwili 
spokoju.

Słowa te piszę krwią. Usta miałam do
tychczas mocno zaciśnięte, Ićcz ten ciężar, 
leżący na mcm sercu, jest już ponad me 
siły.

Mój syn ożenił się z piękną, milodą nie
wiastą. Zajmował wówczas wylbilno stano
wisko: był ogólnie :sżanówany i łubiany 
przez -.wszystkich. W inifred była słodką., 
kochaną. dziewczynką. Bardzo ją kocha
łam.

Niestety," Frank miał jedną wielką 
wadę, której nie mógł ■ ęię pozibyć. Ojciec 
jego był alkoholikiem i w mieszkaniu ni
gdy nie brakowało wódki. Gdy Frank miał 
piętnaście lat, zachorował tak ciężko. Dzię
ki lekarstwu, zawierającemu alkohol, po
czął jednak powoli wracać do zdrowia. 

.Gdybym jednak mogła wówczas przewi
dzieć koniec jego życia, wolałabym sła
li owczo, aby nie wYzdrowiał.

Frank doszedł do wniosku, że wódka 
nie jest wcale zła i gdy mu było zimno, 
lub czul się niedobrze, rozgrzewał się i le

czył alkoholem. Nie widział w  tern nic 
niego. Był wysoki, barczysty jak atleta, 
ł oto przyszedł dzień, w którym okazało 
się, że posiada! nazbyt wiele siły-

Żadna para małeżeńska nie rozpoczy
nała nowego życia w warunkach tak po
myślnych, jk Winifred i Frank. Tylko 
WinifręjJAczułą .wstręt do alkoholu. W e
dług jej mniemania wystarczało tylko raz 
się napić wńdki, by zostać nałogowym pi
jakiem. Mieć męża-pijaka to był dla niej 
największy wstyd.

Trudno mi opisać jej przerażenie, gdy 
po raź', pierwszy ujrzała swego męża pzry 
kieliszku. ' ZaproSjsCbwala energicznie. Z 
tego pdiirodu powstała pierwsza kłótnia. 
Frank lubił stpokój i starał się unikać przy 
krycih scen. Zaczął pić naprawdę; Coraz 
częściej wychodki! wieczorami, wracają-c 
późną nocą. Mój badawczy wzrok poznał 
odrazu, że on pije. Chciał to przed nami u- 
kryć i omijał zręcznie wszelkie rozmowy 
na ten drażliwy temat. Dla uniknięcia a- 
wantur w domu —  pił poza domem. 
Zdrowe ciało nie zdrclgiło chorobliwych 
objawów, alkohol widocznie nie szkodził 
mu wcale. ■

Potem przyszło dziecko. Winifred po
święciła się całkowicje swemu dziecięciu 
i nie mogła juz towarzyszyć Fijąnhowi, 
który przywykł do towarzystwa i hulasz
czego życia. Po pierwszem dziecku przy
szły następne. Razem było ich cziworo. 
Winifred zajęła się ich wychowaniom. 
Była, dobrą matką.

Oczy Franka prześladowały ją pożąd-

po rabunku w  dniu  2. list. 1927 r. na 
niej popełn ionym  położyło kres tej im
prezie.

Po aresztow aniu  Karolą  Holascbuba 
następnego dnia z ja w ił się w  m jesaka- 
niu M arji C w ierSS  brat aresztowanego 
Bronisław i zagroził jej że ieiżeli do 
trzech d'n.i nie adwołhłjw  policji donie
sienia, to „będzie połamana i oczy jej 
powybiera". P rzera z iła  się ona do Ijeo  
stopnia tą groźbą, że. obaw ia ła  się 
wyjść tego na dwór. Na podstawie leg u 
zezn an ia  Cw iertn i prokuratura oskai- 
żyła Bronisławą Htj^smmha o zbrod
nię z par. 98.

Już w  tabu dochodzeń sądowych o- 
skarżony Hotascbuh K aro l bron ił się 
iem, że jest anormalny i n.a dowód te
go p rzed łożył śWadecfwp ze szpitala 
wojskowego, gdzie - umiano go umysło
wo chorym N a  p ierw szej rozpraw ie, 
odbytej przed k ilku  tygodniam i, na 
wniosek obrony poddano go badaniu 
psychiatrycznemu, które jednan w y 
kazało, że jest on na ogól za  siwoije czy
ny odpowiedzialny, choć jest degenera
tem  o zm niejszanej odpow iedzia lności. 
M oże mu to być 'ty lko poczytane jako 
okoliczność łagodząca.

W czora jsza  rozpraw a rozpoczęła  się 
przesłuchaniem osk-iraunegu Hclzsschu- 
La, który broni się podobnie yaik w  
śledztw ie, a m ianow ic ie ) że odnośnie 
do bestialskiego napadu n a  Francuza 
Teyssoita niczego sobie nie przypomina, 
gdyż by ł kom pletn ie p ijany, zań wszy
stkim innym zarzutem zapin ka.

Trybu na łow i p rzew odn iczy  radca 
Zgórski, oskarża ' prok, Patliknw saę 
$lronę poszkodowaną, zastępuje adw. 
dr. Ż yw iek i, oskarżonego broni aóiw. 
dr. K ib ifz . ,

E BALSAM  n a
ODCISKI

Jsnwa radyLainle bez bolu nporcz* 
we uapmiotW i z>pmofała naskórki 

Slilac 1 wyrób: '

A p t e k a l ^ r ^ t t i n g e r a
Lwów, p’ac GbuUCHUWSKiCH

nwie i zazdrośnie. Prosił', by wzięła mań
kę, nawet-dwie, gdy tego trzeba.

—  Ależ, Franku - słyszałam, jak mó
w iła  do niego — Pan Bóg zesłał nam dzie
ci. Moim obowiązkiem jest poświęcić dla 
nich wszystko, co posiadam. Zrozum, że 
jestem matką...

—  Nieprawda... Przedewszystkiem je
steś moją. żoną —  odparł Frank.

Nie wtrącałam się do ich rozmowy. 
Coraz częściej Frank nie wracał wieczora
mi do domu-

Pewnej niedzieli Frank prosił żonę, by 
udała się z nim i jego kolegami na wy- 
c{epzkę za miasto.

—  Wiesz przecież, że nic mogę dzieci 
same zostawić —  odpada.

Poszedł ~am i.w rócił pijany. O, jak 
bardzo ' wtedy cierpiałainb! Musiaalm pa
trzeć na jego nieprzytomną twarz, na za
gasłe oczy bez wyrazu, na bezsilnie opusz 
czone ramiona i pobrudzone ubranie, któ
re nosił w wielkim nHąidizie... Na szczę
ście było już ciemno- Nikt z sąsiadów go 
nie widział. Winifred płakała, groziła że 
go opuści na zawsze.

Po raz pie-wszy przyrzekł, że się po
prawi i przez kilka miesięcy dotrzymywał 
słowa.

W inifred obawiała się, że mąż jej straci 
posadę i że czeka ją wobec tego wstyd i nę
dza-

Zmieniła więc sposób życia. Zaczęło 
towarzyszyć mężowi jak dawnieg, przyję
ła niaBlunkę do dzieci, które bardzo często 
pożartawiała pod moją opieką-

Pewnego wieczoru Frank wrócił do do

mu na kolację w .stanie nietrzeźwym. U- 
nosil się od niego przykry zapach alkoho
lu. Winifred była zdumiona, j  Przypom
niała mu o danurri przyrzeczeniu.

—- Uczynię lak, jak mi się podoba! —
odrzekł arogancko.

Wywiązała się kłótnia. W  końcu Frank 
opuścił mieszkanie bez koĘicji.

Co to była za noc! ^Godziny mijaly-pb-i 
woli... O dnigiej usłyszałam skrzyp bra
my... Doszłam do drzwi 'jgfego mieszkania 
i słyszałam kroki Winifred na korytarzu, 
gdy Frank wstępował pc sehodacih na gó
rę. Wstrzymałam oddech. Winifred po
częła czynić S u  wyrauły. Odpowiedział

i • !Óirzo::y:
—  Kiedy już sin |toąbędę lw*-ph gluipich 

uwag?!..
Widziałam wszystko przez szparę w 

drzwiach. Winifred pć'ożyła rękę- ińijjja- 
mieniu męża. Odepchnął ją od-sieibie i od
skoczyłam od drzwi.. Słyszałam głuchy 
stuk Opadającego na .ziemię ciała i polem 
krótki krzyk.

Czekałam.
Frank zawołała mnie. Zdenerwowanie 

otrzeźwiło go zuflłeme. Szybko zibieg) ze 
schodów. Gdy ją podniósł, już nie żyła.

'Powiedział mi. że 'Winifred zeszła po 
wodę dla dziecka, i spadła ze schodów. 
Złamała sobie kręgosłup.

Nie mogłam mu powiedzieć, że wiem 
prawdę. Zawołaliśmy lekarza. Skła-rijlli- 
śmy mu, jak zresztą wszystkim. Wszyscy 
litowali się nad Frankiem:

—  Biedny człowiek... Został wdowcom 
z czworgiem dzieci... Jakie to straszne!...
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N iebyw ałe z jaw iska  w Skw arzaw ie  Nowej.

Duch męża w odwiedzinach u żony.
Co opowiada riaoczity świadek tajernuiic^ych zjaw isk radca Sądu Okręgów. 

w Samborze p. Aleksander Kuczera.
(Oryginalna relacja „Gazety Porannej".)

W  chwili, gdy tajemnicze zjawiska 
w Skwarzawie, o których zresztą rela
cjonowaliśmy parokrotnie, nie prze
stają. interesować oipinji pub licznej, 
otrzymaliśmy od p. Aleksandra Ku- 
czery, sędziego okr. w Santtwrze na
stępujące pismo:

„-Załączając artykuł p. t. „D ziwy 
nocne w Skwarzawie Nowej", proszę 
o zamieszczenie go na lamach sza
nownego pisma, dla dobra nauki i 
iprawdy Ręczę, że wszystkie zjawiska 
przeżeranie, jako naocznego świadka 

' opisane, odpowiadają w zupełności 
prawdzie i gotów jestem każdej chwili 
stwierdzić je pod przysięgą".

Zamieszczając w całości ów arty
kuł, zaznaczamy, że jest on w naj- 
wydsjz-flm stopniu rewelacyjny, po
nadto zaś —  posiada pełną, wartość 
ioKumentu, Niewątpliwie zwróci on 
uwagę świata naukowego, a spokojna 
cloiąd wieś małopolską stanie sfę ce
lem pielgrzymek dalszych badaczy 
tych niepokojących dla dzisiejszego 
stanu wiedzy zjarwisk. Red.

Lwów, 3. kwietnia.

W yczytaw szy  w „Gazecie P c - 
ra.-nn-ej“  artykuł, ■rloucisząey o  d z iw 
nym fenomenie i zucanin kalarepą, 
zgniłemi kartoflami i t. ip. bez ża

dnej w idocznej przyczyny, które 
to zjaw isko za<dbsor-wowano \ye w.;1 
Skwairzawa Now a obok Żółkwi w 
domu chłopa, Iwana Złna, posta
nowiłem, jako zajmujący się okul
tyzmem w  teorji i praktyce, zba
dać prawdziwość zjawiska na miej 
scu.

W  tym  celu 'wyjechałem dnia 26 
marca 1928 do Żółkw i i przybyłem  
pieszo na miejsce około południa,
gdzie przystąpiłem  natychmiast do 
czynności przygotowawczych, m a
jących na celu: a ) ustalenie na pod
stawie zeznań osób w iarygodnych 
opisu dotychczasowych zjawisk, 
b )  zbadanie ś.roidowaAka działania 
inieznanej 'siły i  właściwości m edju- 
m icznych osób, występujących w  
abręlbic działania tej siły, c) zabez- 
piieczenie się przeciw  m ożliw ym  nad 
użyciom  lub oszustwom. Uzbrojo
ny w  dużą dozę krytycyzmu i pełen 
wątpliwości przystąp iłem jak o fa 
chow y sędzia do żmudnej pracy, 
m ającej na cellu osiągnięcie o ile 
możności otbjeklywnej prawdy.

Rodzina Zm ów.
Rodzina Żninów,- 'składająca się 

z  około 60 letniego o jca rodziny 1- 
wańa Zima, właściciela 5 m orgow e
go gospodarsł wa wiejskiego, jego 
żony Kaśki, liczącej około 10 lat, 18 
letniej córki Iwana Z ina z p ierw 
szego małżeństwa Nastusi, 9-letn iej 
słabo tizyczniic rozw iniętej Jcwki, 5-

Jak debjutowaf f diy duch” ?
W edle opowiadań rodziny Z'.- 

nów, agoidnego z opowiadańiem  po
ważnych gospodarzy, będących 
świadkami dziwnych zjawisk, zau
ważono od 8 tygodni, że prawie co
dziennie, zwyczajnie wiczorem, po

Czas mijał. Zajęłam się wyciiuwamcsn 
sierót. Musiałam milczeć, by nie unie- 
szczĘśI-iwiać dzieci-

Frank zmienił się do niepoznainia. Po 
amu-tnial, zestarzał się-.. Ludzie sądzili, że 
i o z powodu tęsknoty do zmarłej żony... 
Ja. jedna tylko -wiedziałam, że powód byl 
inny, Do dzieci wcale nie podchudził. Nie 
mógł znieść ich wielkiego podobieństwa 
do matki.

Mmęlo pięć lat.
Pięć lat niesamowitych cierpień. Cóż 

miałam począć?... miałam mu w y 
znać ■ prawdę i zgnębić go do raszly?... 
Zaipadal cora-z częściej na zdrowiu. Czy 
■można było się jłziwić?...

Pewnego dnia siedzieliśmy przy ko
minku- Dzieci już spały. Frank byl bar
dzo smutny. Wiidzialm, że nerwy odma
wiały mu już posłuszeństwa- -

W-tody _—  opowiedział mi wszystko- 
Nie mógi juiż dłużej milczeć, musiał po
dzielić się z -kimś swean nieszczęściem. 
Gdy móiwil, twarz jego rozjaśniała się po 
woli.

O tworzy tam swe ramiona i przytuli-
1 łam go mocno do siebie. -

—  Matko, Bóg mi świądkiem, że nie 
chciałem tego uęzynić. Kochałem Wini- 
fred- Glicę się oddać w ręce policji i po
nieść zasłużoną karę..- —  szeptał cicho.

. Tuliłam go 'do siebie, lecz nagle spo
strzegłam, że zawiisl bezwładnie na mych 
rękach i zesztywniał.

Biedno, skojTdtane serce przestało bić...
Tłum. F. M.

miesięcznej Kaisi, pochodzących z 
-drugiego małżeństwa Iwana Zina, z 
obecną Kaśką Zin, ciraz 12 letniego 
bratanka. Piotra Z Ina. -odńoijjjlą sic 
■początkowo do mnie z dużą rezerwą, 
uważając m ię za jednego z licznych 
■wyoieczik-owców, goniących za tanią 
-senzaeją i emocją ducha.

zachodzie słońca, rzuca jakaś nie
znana siła (uważana przez nich za 
złego ducha) wewnątrz w  m ieszka
niu kalarepą i zgniłemi kartoflami 
w ściany izby, trafiając przy tern 
osoby, które przychodzą z cieka
wości przypatryw ać się temu z ja 
wisku. Czasem rzuca kalarepą w 
biały dzień, szczególnie wówczas, 
gdy okno przysłonią chustką i  za
panuje półmrok.

Celem zbadania -tego zjawiska, 
przyjeżdżała komisja rządowa z ra
mienia Starostwa powiatowego w  
Żółkwi, rozmaici okkiultyśei leka
rze ze Lw ow a  i W arszaw y, obsta
wiono dom żołnierzami i t. p. lecz 
pom im o wszystlkich środlków ostro
żności, zjaw iska rzucania kalarepą, 
kartoflam i lub makuchem powtarza 
ty się w  dalszym ciągli.

Pewnego razu w orek kartofli, 
który leżał na ziemi, powstał „na 
równe nogi“ jak człowiek, rozwią
zał się, poczem wylatywały zeń w  
górę kartofle.

Celem zapobieżenia działaniu 
złego ducha, udawał się zrozpaczo
ny Iw an Zin  do pomocy znachorów, 
którzy palli li jakieś ognie i rozrzu
cali prochy po rozstajnych drogach, 
szukał pociech re lig ijnych  u kśięzy, 
lecz niic nic pomagało —  zjawiska 
pow tarzały się w dalszym ciągu w 
przy tom niśjji całego szeregu ipsób.

Przypuszczając, że oipisane z ja w i

ska, pozofslfają iw łączności przyczy
now ej z jedną -z osób rodziny Z i-  
nów, badałem najpierw- dzieci, 
a to Jewkę',-■ Piotra i Natsł.kę co do 
własności medjumicznych, lecz ku 
memu zdumieniu dlwierdzuero, że 
żadna z tych osób nie reagowała na 
suggostję myślową, nie ulegała hip
nozie, a tylko jeden Piotr odczuwał

zm ieniony smak wody, którą w  
■tym celu namagnetyzowalem. Na 
ipodklawic tego krótkiego badania, 
nasunęła m i śje. myśl, że będę m iał 
prawdopodobnie do 'czynienia ze 
sita psychiczną, działającą na pc- 
wnem tylko miejscu, bez pośredni
ctwa medjów, co należy do bardzo 
izadłdch zjawisk okkultystycznych.

Teren popisów  „ditka 99

Iz jk i,  wewnątrz której odbywa
ły  się zjawiska., przedisltawia się jako 
-typowa izba chłopska, z  Kuchnią i 
-wielkim piecem piekarskim.

Do pieca przytyka na całą clłu- 
gpść. ściany tapczan, rodzaj łóżka, 
ze zbitych desók, służący za- sypial
nię dla wszystkich członków rodzi
ny, Dookoła ścian biegną łatwy, w 
środku stół i  stołki, pod. ławam i w  
koszach i workach przechowana ka 
łąrepa g kartofle. Z  a (tylną, północną 
Ścianą domu, na dworze w  sadzie, 
w  oddaleniu kilKU kroków  -od ścia
ny domu, wznosi się mały kopczyk, 
w  którym Zmowie przechowują 
wielką kalarepę, przeznaczoną na 
karmę dla bydła.

Chcąc m ie ć  swobodę działania 
i możność ikontrcli z jaw isk i osób, 
poprosiłem gospodarza domu, aby 
tego wieczoru mie przy jm ow ał zu- 
dnyeh w izyt, 'rozgłaszając, że du
chy opuściły mieszkanie.

Zm ow ie do tego zastosowali się 
tak, że pozostałem sam wśród grona 
rodziny Zinów.

O zachodzie słońca siedziałem 
w  izbie w  otoczcn-i-u Zinów, • ocze
kując upragnionych przez nas 
wszystkich zjawisk. Pom im o nasze
go wspólnego pragnienia, zjaw iska 
nie 'występowały-. —  Na uwagę go
spodarza domu, że może duchy bo
ją  -się obcego, wyszedłem do sieni.

99
99 zaczyna brykać.

W  niespełna pół m inuty po mcm 
wyjściu, rozległ się w  izbic brzęk 
upadającego ciała metalowego, a 
przyszedłszy do środka, dow iedzia
łem się, że „duch“ rzucił talerzem 
leżącym na półce, o ziemię.

Poidejrzywając, że mię srodze o- 
szukano, wypowioclżinłerii zdania, 
że to pewnie Piotrek rzucił n iepo

strzeżen ie talerzem, gdyż zauważy
łem, że stał najb liże j półki.

Stojąc pod oknem, piln ie obser
wowałem , co dalej nastąpi. —  W  
izbie 'dostateczne .było światło tak, 
że rozpoznawałem wszystkie poje
dyncze przedmioty. Nagle zau

ważyłem, jałk z przeciw ległe j ściany, 
niedaleko sufitu, wylatuje duża ka
larepa, która trafiła mię w  ramię 
i padia lu mych nóg. Podnoszę kala
repę z ziemi, ipędzę 'ku ścianie, ba
dam miejsce, skąd kalarepa ze ścia
ny wyleciała, lecz żadnej widocznej 
zmiany nie zauważyłem.

Następnie usiadłem na stołku na 
środku -izby, m ając po lewej r * c  
Nastusię, naprzeciw  Starego iwana 
Zina, zaś -po prawej ręce małego 
P io łia .

Na tapczanie leżała marka z 5- 
miesięcznem dzieckiem, zaś obok 
niej spala Jcwka.

Taniec kalarep.
K iedy tak siedzieliśmy w  m il

czeniu parę miiin-uit, doszedł mych u- 
szu cich szmer. Kieru jąc wzrok za 
źródłem tajemniczego szmnru zoba
czyłem  w  półmroku wyraźnie, jak 
poruszały się kalarepy, przechowa
ne w  koszu, leżącym pod tapcza
nem.

W ykluczonem  było, aby jakaś 
fizyczna istota ruszała kalarepę. —  
W krótce zauważyłem , jak z rogu 
dwóch zbiegających się ścian, w od
daleniu około 50 cm. od sufitu, w y
latywały pojedyńcze kalarepy i u - 
derzały o ściany iizby z dość znaczną 
siłą. Jedina kalarepa uderzyła w  
budzik, zawieszony u pułapu, ża
dna jednak n ie trafiła w  którąkol
w iek z olbeanych osób. —  Później 
stwierdziłem , że 1e wyrzucone ka
larepy pochodziły z koszyka leżą
cego pod tapczanem.

Wśród lego zapanował dobry 
zmrok, wobec czego- chcąc tem lepiej 
obserwować zjawisko rzucania kalare

pą, zapaliłem czerwone światło, przy 
feiórago' blasku -fyjąłiziatern wy^ażine, 
Jak z kąta izby, wprost ze ściany, wy
lały wały od czasu do czasn pojedyń
cze kalarepy, padajaJ na- rozmaito 
miejsca izby. Podchodziijern rój 
chały, dotykałem się pon-owuic miejsc, 
stąd widziałem wylatujące kalairepy 
— lę& iku  mętn-u zdumieniu żadnych 
zmian nie -zauważyłem.- Po -pewnym 
czasie k ilari py przelały wylatywać.

Nic u-leigało dla mnie żadnej wąt
pi 3wości, że mon? do czynienia z dzia
łaniem pewnej, nieznanej mi M M  
siły.

Chcąc zbadać, czy la niezmuiu 
siła jest inteligentna, postanowiłem 
nawiązać z nią raport i porozumieć 
się przy nżyciu stolika i abecadła

W lym celu kazałem ustawić po
śród siedzących niski, dębowy sto
łek, wyciosany niezgrabnie przez 
gospodarza. Światło ^gaszono, poczem 
trzymając r.ęce w  formie łańcucha
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pon'ad stołk iem , wyczekiwaliśmy dal
szych zjawisk.

K ilka  m inut późn iej stoisk zaczął 
się ruszać i okazywać niepokój, w o
bec czego  weiziwaiiem rzeko-meg-o du
cha, aby ssumaaśfe.jjtjwal uwą obsa- 
D.OŚĆ. N a  to dało się słyszeć skrobanie

Stołek zaczął wypuki-wać znaki w  
ten sposób, że glos pukania dochodził 
nas z pod spodu stoika.

N ik t z nas obeonydli nie m ógł M i  
nogą. an,i ręką pukać, czem u ja przez 
użycie -odpowiednich środków zapobie
głem. Zresztą oczy  nasze pr.zyzw yczai- 
ły się już b y ły  do ciemności, w  po
śród M órej w id z ie liśm y  nasze ręce, no
gi, woibec.ćsdgo wykluczone było oszu
stwo. Odazytuijąi^dp-owiedz-i nieznanej 
mi s iły , dow iedzia łam  się. w  języku 
n isk im , że na ży r a się Mychajło, jest 
duchem zmarłego I-szego męża Kata
rzyny, że jłż  od 40 dni przebywa w

Łańcucha nie trzym aliśm y w i ę 
cej, gdyż uważałem , że rzekom y duch 
rozporządza  dostateczną siłą i nie po
trzebuje naszej pom ocy. Następnie 
zw róciłam  się z prośbą do „Mychajiąh 
(tak go odtąd n azyw a łem ), aby p rzy 
niósł mi jakiś przedmiot na znak, że 
pochodzi od niego i abym  się m ógł wy
kazać nim w  Samborze, po powrocie 
do daniu. Na to w ezw a n ie  drgnął sto
łek i popędził mchem szybkim, chy- 
boczącym, na podobieństwu ozworó- 
nozr°go zwierzęcia w róg izby, pod 
tapczan. Po u p ły w ii  około 4 m inut po 
wirócił ten sam stołek w mchach pod
skakujących (odniosłem  w rażen ie , że 
się  c ieszy  z powodu spełn ien ia jakiejś 
w ażnej n iisjB l i stanął w  rjaszem io le .  
Radaijąc pow ierzchn ię  stołka, zaurwa- 
•'ayłcsm leżący bilet kolejowy.

Po zapaleniu św iatła  'alwierdlziłem  
ponad w sze lką  w ątp liw ość, że przy
niesiony bilet kolejowy jest tym sa
mym biletem, który w drodze z Żół
kwi dr Skwarzawy Nowej wyrzuciłem 
z kieszeni jako zupełnie nieprzydatny 
dla mnie i bezwartościowy, w oddale
niu 2 lnb 3 km. od domu 3inów. Zdu
m ienie moje nie m iało granic, gdyż 
nie mogłem -sobie w  żaden sposób w y - 
jSórrtaozyć, jak m ógł „M ych a jło "  w ie 
dzieć o w yrzucen iu  przezem nie biletu 
i d laczego ten w łaśnie b ilet przyn iósł 
mi w upominku.

Po zgaszen iu  Światła i za jęciu tego 
samego m iejsca jak przedtem, robiłam  
w yrzu ty  Myc-hajłowi, że p rzyn iósł mi 
bezwartościowy przedmiot i w e zw a 
łem  go ponownie, aby mi przyniósł 
inny jakiś przedmiot. N a In stołek, 
naśladując ten sam ruch zwierzęcia, 
pobiegł w  róg izby. poczem  po w p ływ ie 
kiliku sekuhd przyb iegł w  śr.idek nas 
i uderzył mię w kolano. Badając-po
w ierzch n ię  stołka, natrafiłem  na w ie l
ki gw óźdź, który wedle opow iadania 
Iw  arna Z i n a tkwił przedtem w ścianie 
izby. rjryóźdź len schowałem  do kie- 
sw.ćni na paniiąfikę. Ozy istotnie po
chodził ze  śniany, lego z w łasnego

jak gdyby pasmami jakieaaś zwierzę
cia,-dochodzące nas od sipodu stołka. 
Ułożywszy na rp-ęędce alfabet, dosto
sowany do pukania, wezwrłem mani
festującą się aiłą, aby wypukała, kim 
jest. |

domu Zinow, jest ich przyjacielem i 
chce im pomóc materialnie. Jki me py
tanie -ko-iiitirelne -wymieniał, wiele iui- 
wenita-r-za posiadają Zmowie, wylicza 
jąc bydło, drób, ilość zboża itd. Zdu
mieni Zincwie potw ierdza li, że wśzysr- 
kie szczegóły udpewiadają nełmei 
prawdzie.

Ponieważ otrzymałem tą drogą 
szereg rozumnych i prawdziwych od
powiedzi, doszedłem do -przekonanie, 
że mam do czynienia z pewną., nie
znaną bliżej, inteligentną siłą psy
chiczną.

sp oś feo żen ia  nie mogę potw ierdzić , 
gdyż przed-’ zja,wiskiom nie w padło mi 
nawet1 na mfyśl biadać w szys tk ie  gw o
ździe  w  izbic. W id z ia łem  w praw dzie  
na ścianie znak od gwoździa , lecz nie 
mogę potw ierdzić, c zy  w łaśn ie  ® i) 
gw óźdź pochć-dyfl z okazanego mi 
p rzez Z ina  miejsca,. . ’ 1 .

Niezadowol-ony z takiego przebiegu 
zjawiska Wezwałem v -prów ,,Wąchaj ■- 
5a“, aby przyniósł nam pitwiądze.

N a to w ezw an ie  popędził stołek 
lym  sam ym  rucham  w lo samo m ie j
sce. Po u p ływ ie  kilku sekund usłyszą- 
dem w  pow ie l nau szm er, jak gdyby 
ktoś m iął W  ręce banknot, papierowy 
W n et następnie przybiegł w podsko
kach stołek, uuerzwąc o m oje nogi, na 
górze stołka widać było poruszający 
się banknot.

Z aśw iec iw szy  św iatło, p rzekona
łem  s-ę, żo b y ł to bnnknot ausłrjacki 
Zapylałeim  Z in ów  o pochodzenie tego 
-banknotu, na co m ią ldbjaśn ili. że w  
tym domu, po przeciwnej stronię sie
ni jest komora, w której w  zamki-iętej 
skrzyni przechowana jest odzież Na- 
stnni. Pomjęday ubraniem ma Nasta
nia przechowane stare banknoty au
striackie, a przynie«iony przez „M y- 
chajła" banknot jest jednym z nich.

Po p rzerw ie , około godziny 10 w 
nocy rozpoczęliśm y w dalszym ciągu 
seans i za ję liśm y m iej^ą? jak p rzed - 
teim,

Zaledwtośm-y u tw orzyli łańcuch 
nad- stołkiem , zaczął ; on gwałtownie 
się nomszać, a następnie wyrwał się 
z wielką siłą. z naszych rąk i za je
dnym susem znalazł się w rogu izby. 
Na mą prośbę pow rócił w praw dzó , 
lecz położył się ma bok w  na-szem kole. 
N a mą u w agę: ..M ichale1', ty - ju ż
sfcsz, wv’iań ‘k zerwał się, pow stał na 
ówpe 4 nogi i począł się trzepotać-

To dziw n e zachow an ie się stołka 
rozśm’eszyło małego Piotrka. W  jem, 
ku mi mu zdumieniu zauw ażyló iiB jtt 
siniak wyskoczył na chłopca i począł 
go kopać nogami. Kto jakby się

by ła  ta sprawa zakończyła , gdybym  
nie u ży ł' niai.słcdstziych słów, zaklina
jąc ,,Mychajła“, aby dał spokój bia- 
dnemu chłopcu. „M ych a jło11 ustąpił, 
przestał bić chłopca, lecz za to trzy 

I razy przeskoczył przez jego głowę, 
nabawiając go strachu i niepokoju.

K iedy  NaStusra zw róc iła  uw agę 
,,’Ś t y c h i j ła p  d laczego  dag straiszy, o- 
frzymiała odeń policzek tak silny, że 
z bolu jęknęła.

Oidltąd za c zą ł „M ych a jło1' okazy
w ać  jak ieś dziwne md&ui . u?trwanie i 
złość. B ez żadnej w idocznej p rzyc zy 
n y  zaczą ł bić nogami o ziemię, skakać 
do góry, kilka razy wyskoczył mi na

Rozdrażnienie ,,Mycbn*a“ potęgo 
wałOjSię, gdyż stołek zaczął bić gwał
townie o ziemię, następnie fruwał po 
izbie w  powietrzu, bijąc z łoskotem o 
ściany. Na powstały stad hałas, nad
biegł jeden z są'"ładów, Zaledwie uchy 
lił drzwi izby, nosypał się naft grad 
kalarep wielkości głowy człowieka. 
Kalarepy uderzały z tatą siłą o drziwi. 
i ściauy izfby, żo cały dom trząsł się w  
posadach. Na piecu widać było pndła- 
żue błyski, jak gdyby pochodzące od 
małych błyskawic. Zmowie, widząc 
takie nicsańiowilo poczynania /Jdy- 
cłiajła", uklękli przedemną, prosząc o 
ralunek.

Zapaliłem światło, poczem momen
talnie nstaly piekielne hałasy, stołek 
opadł na ziemię i więcej ani drgnął.

Przerwaliśmy seans, gdyż zanadto 
byliśmy y  ycizerpani i zdenerwowani. 
Po tpj piekielnej kanonadzie zn-slaliś 
my pod drzwiami całą kupę dużych 
kalarep. Kalarepy leżały również na 
po tka cii 'wśród talerzy i misek, lecz 
ku memu zdumieniu żadnej szkody 
nie zauważyłem. Jodyną s-zkodę sta
nowił obraz zbity przez wyyzucoaą 
kalarepę. Słyszeliśmy wprawdzie fcib- 
ka razy, jak stołek, a następnie i rzu-

Moment
Skoro jednak w  parę m inut pó

źn iej uczułem  dokładnie, że jakaś aita 
rżaipie i zrywa ze mnie kożusżek, o- 
p uschła m ię dotych wzo sow a zimnu 
krów  i krzyknąłem z przerażenia z 
ca łych  s?!L P .(V w im ześn ii» Zaświeciłem  
mom entalnie, lecz nic podejrzanego, 
nie zauw.kż-yłein. K iedy  opow iedziałem  
Z in o m . ri moi-cii spueKnzcźcnia-ch. opo- 
wicdiziell rui w  tajem nicy naw zajem . 

(JjMprzed kilku dubami w nocy, jakiś 
złośliwy ,.iucubft»“ dusił Najtkę, o- 
płótłssy je; kibić i szyję ramionami. 
Broniąc się przed natrętem krzycza-.a

głowę, poczem obrzucił mię z góry z 
prawej strony piaskiem, zasypując nr 
oczy i twarz. M usiałem  naisltętpnie wo
dą zmywać oczy i tw^rz. W  pewnym  
m om encie, k iedy weżwiałem  „My-dh-aj- 
ła.‘ ab y  izamanileafcował się, padając 
nam rękę lub tp., uczułem  nagle, jak 
jakaś siła na podobieństwo potężnej 
ręki mężczyzny ch .< yciła mię Za 
przedramię, wykręcając ją W przegu
bie, Jęknąłem  z bólu i strachu w o ła 
jąc: ,,M ych a jło ! —  proszę c ię  bardzo, 
daij m i spokój, już maim dosyć doW-c® 
diów tw e j s iły  i obecności'1. —  ProśjSa 
pomogła, bo .,i?Iychajło ‘ przestał mną 
trząść.

cane kalarepy trafiały w budzik; lecz 
nigdy go nic uszkodziły, jakjkolwKk 
rozlegał się donośny, metaliczny 
dźwięk btausika, uderzanego z  wielką 
siłą. Na ścianacłt widać było W kilku 
mtojscaeh zagłębienia od uderzają 
cych kalarep.

Chcąc stwierdzić, w  jaki -sposób 
dz.oje s ię ,ye  ogromne jcafirepy w y
chodzą wpro-gt ze ściany, udałćflr się 
około północy na diwór, gdlzie staną
łem z tyłu za domem w  oddaleniu dwu 
kroków od kcpca. Po upływie kilku 
minut cichego stania usłyszałem sła
by szmer. Wodząc wzrokiem za kie
runkiem, skąd dochodził mię szmer, 
zobaczyłem, że ppjhsza się słoma, któ
rą kopiec bvł okryty.

Nagle coś usuwa nato^wę słomia
ną z kopca, kładąc ją na bok na zie
mię. Następnie usłyszałem kąpanie 
juk gdyby stój ludfcddch, a nawet od 
niosłem wrażeni#, że człowiek idący 
miał no-gi owinięta słomą -i dlatego sły
chać było f.h&rotocrv «ta9tofe „szłapa- 
n:f “ nóg ludirkach po błocie i wleczenie 
słomy ze sobą. Mimo wytężenia wzro
ku żadnej postaci nie zauważyłem, jak 
kol wiek było na tyle jasno, że mu-siąt;. 
bym człowieka lub zwierzę -zauważyć.

zgrazyi
z całych sił, budząc kmykieiD i pła- 
caem całą ronzinę.

Po zaśw ieceniu  lam py ni-ezego po- 
(Tejrzanogc nie zauw ażono jakkolwiek- 
w idać było  po N a llce  ślady przebytej 
przed ch w ilą  w alk i z eze-mś niriwi- 
dzialnemt.

O godzinie 2.30 po północy poże
gnałem się ze Z itiam i, obiecując p rzy
być za jakiś czas ceł om hontynuow/^ 
nia obserw acyj. K iedym  przy świetle, 
pi*zfelęh^\jM p^óff' zleoial JaL ptpk z 
dvaew,-» talerz blaszany z półki, pada
jąc u moich stóp.

nDu|h zać-zynaf

S to lik  unos1 si® poĉ  sufitsm .
Chcąc zioadać b liże j s iłę  działa,j4cą 

na stołek, który skałkał i S espo fco jn il 
b ił 'nćłgąmi 'o  ziem ię, podcnnąłeiti rękę 
pod stołek. OdmiosJem wów-c.zas w ra 
żenie, że pow ietrze  pod sTołkiem jest 
gęsie, zimne i panuje silny prze-wuw.

W  -pewnym, momcnicie stołek pod
niósł się nagłe du góry, zaczął pljwać 
cichutko po izbie pod samym sufitem, 
na podobieństwo lolu nio^aperza. W

S ! o ! e k  a p o r t u j e

półm roku wiid-zieliśmy dokładnie syl
wetkę stoika, bujającego pot sufitem. 
Następnie rucham  p-oisuwiiglytm, peł
nym  gracji -zniżył Pię slołek, upadając 
na nugi leżącej ua tapczanie Kasi J5i- 
nowej, przed którą zrobił dyg no poao- 
bieństwo chłopka, pozdrawiającego 
rwego duszpasterza, poczem opadł na 
ziemię w środek uwitego koła.

bilst kuflowy.

Bom bardow anie.

Nocleg w izbie duchów.
Z d a w a łe m  s o b ie  d o k ła d n ie  o p r a w ę  

z g r o ź n e j  s y tu a c j i ,  to też k i l k a  m i n u t  
s t a łe m  ja-k s k a im ie n ió ły ,  b ę d ą c  ś w ia d 
k i e m  r o z w i ja ją c e g o  -się w  m y d l  o- 

zjawisża, którego fiie mogłem 
nobie wytłómaczyć. H a l u c y n a c j a  w z ro -  
kciw-a i s ł u c h o w a  b y ł a  w y k l u c z o n ą ,  
g d y ż  -późnifjjjj-.yy t-o w arż y -e tw io  I w a n a  
Z in a  t i e g i d t e S m .  p o n a d  w s z e lk ą  
w ą(ip lA v o ść , ż e  kOitSioc, w  klórytu lu d y  
p p i '» J i jw " a h e  d u ż e  k a l a r e p y ,  s i a ł  od
kryty, a B k - r t A ó  ze  s ł j jm y  le ż a ło  o b o k  
n a  z ie m i ,  ja llęko lw idk  teg o  s a m e g o  w ie  
,<ffiQrn. ijjA-w-iondz-it iś in ry ; p r z o d te m ,  ż o  ko
piec był nietknięty. Po-w n-óctw szy d o  
iiziby, zflf e g E n o w a J ń ji i .  ż e  ze  w z g lę d u  
na s-pTiżnkm ly-po-rę ( b y ła  g o d z in a  1-ssa -  
p liftP ó łn c ć Y ) i c z e k a ją c y  m ię  w y .m n ra z  
w d ro g ę , d o  s t a c j i  k o lę jo w e j  w  61iń -  
:>ku a f  g o d z in a ' ^ 30 , zaniechamy dal
szych eksperymentów. R o d -z in a  Z in ó y y

sepała na tapczanie, ja zaś ułożyłem 
się w ubraniu na ławie, pod oknem, 
przykrywając się futeTk-ieni. Swiallo 
zgaszono. Dozna-wazy tej nocy tak sil
nych wzruszeń, nie mogłem ani ja, 
Ani Ziuuwie zasnąć. Po upływie kilku 
niinut dały się1 słyszeć ' słabe szmery 
i pukania, dochodząpj  mię od, ściany, 
pod którą Nje ZAvi‘acn-
łem na. to zbytniej uwagi, wmawiając 
w  siebie naiwnie, że to odgłosy ude
rzeń by-dłla rogami o ścianę w stajni, 
Jań-alonej od chaty o jakie 20 tn. Kie
dy za's później pei-ustsać się
talerze na półce, przypierającej do mej 
ławy, pocieszałem się, . ź e $ d f hałas 
zapewne pochodzi od kota. lasującego 
za mlekiem. Później przekonałem się, 
że kota w  lym czasie w izbie nie było, 
gdyż był na dworze,

■f1
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Na ra'zie iwStrzyrauje gig ta wyja
śnieniem poiwyiżs/ych fenomenów, 
gdyż olbserwaicjytt moich nie ukończy- 
Jam.

Zaznaczam jećttfak, że dla dubra 
nauki i przedmiotowości podałam 
wszystkie zjaw inka zgodnie z prawdą, 
tak, jak ja je sam i moi ,, połwłdzo 
wie Zinowie zaobserwowali. Wyklu
czam jakąkolwiek Łalłucynacją r o 
kową, słuchową lub dotykową, gdyż 
cieszę się wyiboirnem adirowiem feyoa- 
nem i duchowem, raziporząnizam wiel
ką siłą. woli i odipornością na jaikie- 
kolwieik suggeatje.

Sambor, 31 mairoa 1928 .
Aleksander Kuczera, sędzia okr.

KRONIKA

Biidouia lun eigrayiNo un M i

3 K w i e c i a  
W to rek  

Wielki. —  Ryszarda

REPAKCJA BEZWARUNKOWI HANU.
SKRYPTÓW NIE .ZWRACA

TEATR W IELKI:
Wtorek 3. kwietnia o 7.30 wiecz. „Oj 

ne chody Ilryciu".
Środa 4. bm. „Pomsta Jontkowa".

TEATR NOWOŚCI.
Wtorek 3. kwietnia o 8 wiecz. „Lady

Oh;
Środa 4. bm. „Lady  Chic“ .

★
W  Wte’ki Czwartek, Piątek i Sobotę 

Teatry Miejskie zamknięte.
Teatr Wielki. Dziś przedstawienie 

Avo™skiego Teatru ukraińskiego „Koope
ratywa", pod" dyr. J. Stadnyka. W ysta
wiona będzie sztuka ludowa M. Staryć- 
kiego „O j ne cnody Hryciu na weczerny- 
ci“ . Zniżki na to przedstawienie są waż
ne. —  Jutro w śroaę ostatnie przedsta
wienie przedświąteczne, przepiękna ope
ra B W ailek-W alewskiego „Pom sta Jont 
kowa", której wzorowe wystawienie na 
naszej scenie spotkało się z ogólnem, 
wielkiem uznaniem muzykalnej publicz
ności naszego miasta, oceniającej wyso
ko walory muzyczne i dramatyczne tej 
nowości.

Teatr Nowości daje dziś i jutro świe
tną, rozśmieszającą do łez, operetkę W . 
Steinberga i W . Kolio „Lad y  Chic", z pp. 
Kasprowiczową, Korabianką. Żabczyń
ską, Dembowskim, Ruszkowskim, Sowiń- 
skm i Tatrzańskim w partjach czoło
wych. Przy pulcie kopehnistrz R. W o j
narowi cz.

*
TEATR MAŁY-

Wtorek dnia 3. kwietnia g. 7.30 wlecz. 
,T'a, która zwycięża" występ M. Ćwikliń- 
łlciei. Ceny zniżone.

Środa 4. kwietnia g- 7.30 "Miecz. „L e 
karz Miłości" występ M. Ćwiklińskiej. 
Ceny zniżone.

*
Chluba kom edji polskiej nieporówna

na Mieczysława Ćwiklińska dała się upro 
sić przez dyrekcję Teatru Małego i gra 
jeszcze dw a.razy tj. dziś i jutro w  środę 
4. bm. popisowe swoje role w „T e j, któ
ra zwycięża" i „Lekarzu Miłości". Na tc 
dwa pożegnalne występy świetnej ar
tystki, ceny zostały znacznie zniżone. 
Jest to zatem jedyna i wielka okazja zo
baczenia artystki, której niema równej 
w Polsce, a która nieodwołalnie Lw ów  
opuszcza.

t-
Bcpcriuar gole. występów Lldjt Poto

ckiej. —  Dom Naroduy.
Od 3. do 7. kwietnia teatr zamknięty.
Niedziela 8 kwietnia premjera „Z  tam

tego świata".
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Serafin ludzkości" (Franci

szek z Aesyżu).
BAJKA: „3 szwadron huzarów austrja- 

ckich".
CASINO: „Odrodzona Polska".
CHIMERA: „Kobieta wyzwolona'.
FATAMORGANĄ: „Szansonistiti"
KOPERNIK: , Król królów"
LEW: Pat i Patacjion jako „ban

kowcy".

EMIGRANCI ZNAJDĄ Z NIM ZASPO 
ZANYCH Z 

Lwów, 3. kwietnia.
Dzięki ruchliwej działalności Kierow

nika lwowskiej Ekspozytury Urzędu Emi
gracyjnego dra Władysława Wywyńakie-
00, odżywa i wzrasta na tutejszym grun
cie realne zainteresowanie sprawami emi- 
gracyjnemi.

W  dużej mierze jego zasługą, że istnie
jące we Lwowie cztery społeczne Towa
rzystwa emigracyjne: a to Stowarzyszenie 
„Opieka Polska nad Rodakami na Obczyź 
nie" z prof. Uniw- dr. J. Siemiradzkim 
prof. K- Żurawskim na czele, „Polskie To
warzystwo Emigracyjne" z prof. UnLw. dr- 
E. Romerem i redaktorem Br. Laskowni- 
ekim, żyd. Tow. emigrac. „Jeas" z preze
sem mec. dr- M. Schdnfeldem i b- posłem 
dr. Silbersteinam i „Tow . Opieki nad u- 
krainskimi emigrantami" z dyr. M. Za
jączkowskim i mec. dr. Wł. ńionstatiiyno- 
wiozem na czele —  utworzyły ni-dawno 
Radę Międzystowaraysseniową pod prze- 
wodnict. prof. J. Siemiradzkiego. Celem 
i zadaniem tej Rady —  kooperacja m iej
scowych towarzyitw w zakresis spraw &  
m W .c y - ,c h ,  oraz -współpraca i popiera
nie działalności Urzędu Emigracyjnego i 
jego organów w  tej połaci kraju.

Onegdaj odbyła wspomniana Rada po 
îedronia w lot—.łu Ekspozytury Urs .da 

Emigracyjnego (Karmelicka 4) przy wespół 
udziale bawiącego wówczas we Lwowie w 
sprawach emigracyjnych 'Kierownika W y 
działu Wychodź twa Zamorskiego w  Przę
dzie Emigracyjnym dra P. Durkacza. Prze 
wodniczył Mon- prof. dr. J. Siemiradzki,

KOJENIE SWYCH POTRZEB ZWIĄ-1 
WY AZDEM.

udział w zię li m iędzy innymi prof. dr. E. 
Romer, prezes red- Br. Laskowaicki, red. 
Heschelea, dyr. M. Z . w * A  , Prof. Pe- 
tyr nec% prof. Wójcik, c,. Konatan 
tynowioz, dr. Wą„„wicr, dr- tne-zor, dr. 
Poides. H. Spindlei, oraz gospodarz dr- 
Wł- Wyszyński.

Omówiono na tern zebraniu szereg 
aktualnych z%adui~i, a w szczególności 
budowę we Lwowie domu emigracyjnego, 
w którym pomieszczenie znaleźć -winny: 
odpowiednio wyposażony hotel dla emi
grantów, biura towarzystw społecznych 
zajmujących się opieką nad wychodźfcwem 
oraz Ekspozytura Urzędu Emigracyjnego. 
W  tak pomyślanym domu emigracyjnym 
znajdą emigranci zaspokojenie wszelkich 
swoich potrzeb związanych z wyjazdem.

Do wszystkich spraw krytycznie i  w y
czerpująco przedyskutowanych —  odniósł 
się dr. Durkacz z należyteia zrozumieniem, 
podnosząc, z pełnam uznaniem głębokie za 
interesowanie się, oraz zgodne traktowa
nie ze strony społeczeństwa Iwo, .„siego 
tak ważnych zagadnień na niwie emigra
cyjnej.

■Przy tej sposobności należy zaznaczyć, 
żą, dla przeprowadzenia .projektowanej bu
dowy domu emigracyjnego we Lwowie za
wiązał się już Komitet z Mgn. Prc.f. dr. 
Siemiradzkim, mcc. dr SctiSnfeldem i dr. 
Wl. Wyszyńskim na czele. Komitet odbył 
już szereg posiedzeń i sprawę budowy za
początkował i odpowiednio posunął na
przód.

Z  życia prowincji.

Kronika przem yska.
(Od naszego 

Przemyśl, w kwietniu- 
W uzupełnieniu sprawozdania z' przc- 

bgiegu uroczystości imieninowych ku czci 
Marszałka Piłsudskiego, należy dodać, że 
w  części artystycznej rautu, który stara
niem zarządu miasta odbył sic 18. marca 
br. w  sali Rady miejskiej —  wzięła, też 
udział p. Nina PiUtoka. P. Pilecka od
śpiewała kilka pieśni, wzbudzając swym 
■występom szczery zachwyt licznie zeora- 
nej publiczności

korespondenta).
Ruch budowlany na martw ym punkcie.

widoki na ożywienie kuchu budowlanego 
są na razie minimalne- Sygnalizowana bu
dowa własnego gmach1’ pocztowego poszła 
widocznie w  odwlokę. Słychać tylko o kil
ku niedużyoh budynkach prywatnych, oraz 
o wyikończcmu żyd. szkoły średniej przez 
inż. S. Schafera.

Robotnicy budowlani wybierają sic w 
poszukiwaniu prajcy do b- Kongresówki, a 
zwłaszcza do Warszawy,

Kronika ja ro sław sk a .
(Od naszego korespondenta).

Jarosław, w kwietniu.
Z Rady miejskiej. Konstytuujące

zebranie Rady miejskiej odroczone z 22. 
marca celem wyboru piątego asseora, od
byto się 27. marca, na którcm 36 glosami 
wybrany został assesorem przemysłowiec 
p. Stanisław Gurgul, poczem radca woj. 
p. Prezentkiewicz w obecności p. Tyral- 
skiego, sekretarza Rady powiatowej, od
biera ślubowanie od burmistrza i całego 
Magistratu, przy tej sposobności^po zło
żeniu ślubowania w  swem głęboko ujętem 
■przemówieniu życzy całej Radzie owocnej 
pracy dla dobra miasta, kończy okrzy
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo
lite},’ Poczem burm islrŁ inż. p. Sierankic- 
wiez obejmując przewodnictwo posiedze
nia, dziękuje radcy Prezemtkiewiczowi za 
życzenia i prosi go imieniem Rady o dal
szą pomoc i opiekę nad miatsem- Na
stępnie po odebraniu ślubowania przez bur 
imstrza od poszczególnych członków Ra
dy, prezes inż. Sierankiewicz przedstawia 
po szczególowem umotywowaniu kwcstje 
zaciągnięcia pożyczki inwestycyjnej w kwo 
cie 200.000 dolarów ainer- w  zlocie, która 
tfl, pożyczka ma być użytą na budowę e- 
lektrowni i nowoczesnej targowicy. Po o-

żywionej, lecz rJfczowej dyskusji uchwa
lono jednogłośnie zaciągnięcie powyższej 
pożyczki.

„Zawodowy" nrizoczony w potrzasku.
Policja państwowa ujęła niejakiego Anto
niego Wiktora, lat 30, ślusarza, który acz
kolwiek żonaty w Rzeszowie —  pod posta
cią ożenku wyłudzi! w  Olkuskim powie
cie około 500 zł. od dwóch „narzeczonych" 
.poczem zawita! do naszego grodu, chcąc 
dalej uprawiać swój „słodki" i  rentowny 
proceder „zawodowego" narzeczonego od
dano do sądu.

Z żałobne) karty. Pogrzeb sierżanta 
2 p. Łączności, Alfreda Bittmana, ofiary 
niszczęśliwego przypadku przy ćwicze
niu granatami, odlbył się 29 ban. W  odda
niu ostatniej posługi wziął udział koTpus 
oficerski z generałem Wieczorkiewiczem 
na czele i nieprzejrzane rzesze obywatel
skie wszystkich wyznań. —  Tragicznie 
zimaTly cieszył się najlepszą opinją siwych 
przełożonych i miłością kolegów, którzy 
trumnę ze zwłokami swego serdecznego 
druha ponieśli na swych barkach wprost 
na cmentarz. —  Cześć pamięci prawdzi
wego żołnierza I

mm
MARYSIEŃKA: „Iyról kTólów".

MIEJSKI KINOTEATR w Teatrze No
wości: „Cuda- Am azonki" i „Nieznośny 
W ijly  ‘ —  przygody urwisa w  7 aktach.

PASAŻ: „Ken-Maynard“ .
PAŁACE: „Sym fonja w ielkiego m ia

sta. Artystki na scenie i w życiu".
 .-u--—

Wystawa rysunków Albrechta Dttrera 
w  Muzeum im. Lubomir ikieb we Lwowie 
zostanie przedłużoną z powodu silnego 
napływu zwiedzających i wzmożonego 
ruchu przejezdnych v  okresie świąłeęz- 
nym na dni kilka. Zamknięcie wystnwy 
nastąpj nieodwołalnie 10. bm.

Mian iwania w kolejnictwie. W  okrę
gu lwowskiej dyrekcji kolejow ej m iano
wani zostali: Józef Chmura, st. asesor i 
zawiadowca stacji w  Medyce k ierowni
kiem magazynu towarowego, nadawcze
go i odbiorczego w  stacji Lw ów , asesor 
Jan Reinlinder w  stacji Zagórz zawia- 
-ów cą  stacji Nadyby-W ojutycze, asesor 
Michał Mormul w  stacji Tarnopol zaw ia
dowcą stacji w  Skalacie, st. asesorowi 
Zallelowi Raresowi powierzono czynno
ści kontrolera wydziałowego (kasowego) 
w  wydziale kontroli dochodów.

Walne zgromadzenie oddziału konne
go Sokoła-Macicrzy przy ul. Cetnerow-

skiej 17. odbędzie się we wtorek dnia 3. 
bm. o godz. 6.30 wieczorem.

Towarzystwo Polskiej Młodzieży rąk. 
im. Jana Kilińskiego we Lwowie, Ska.b- 
kowska 16. I. p., zawiadamia, że posie
dzenie w  sprawie Obchodu 134. rocznicy 
Jana Kilińskiego, odbędzie się we wtoreu 
3. bni. o godzinie 7 wiecz.

(— ) Włamania i kradzieże. Dr. Alek
sander Rosenberg (ul. Asnyka 3.) doniósł 
wczoraj policji, że nieznany sprawca 
skradł mu z przedpokoju futro wartości 
1.500 zł. —  Na szkodę Bernarda Fisch- 
mana, zam. przy ul. Hoffm ana 20. Ikra” 
dziono wczoraj po włamaniu się garde
robę wartości 500 zł. Z mieszkania Bron. 
Wolanina, słuchacza praw (Piłsudskiego 
2.) skradziono wczoraj garderobę i biżu- 
terję wartości 700 zł.

(— ) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddanó wczoraj: M arję Altheim, 
podejrzaną o kradzież dwu dolarów i 80 
zł. oraz Prokopa Dackowa za kradzież 
9 m. haftu ze sklepu Stanisława Kistryna 
u którego był zajęty.

(— ) P ijack i zamach samobójczy. Ka
rol Zachar, robotnik, zamieszkały przy 
ul. Kochanowskiego, mając jakieś niesna
ski ze swą żoną, upił się, poczem udał 
się do parku stryjskiego i ram usiłował 
popełnić samobójstwo przez poderżnięcie 
gardła brzytwa.. Na szczęście drżąca ręką 
odmówiła mu posłuszeństwa tak, że zdo
łał się tylko nieznacznie zranić. Pogoto
wie ratunkowe udzieliło mu perwszej po
mocy.

(— ) Podrzutek na ul. Dojazdowej. Na
ui. Dojazdowej na ławce znaleziono wczo 
raj dziecko, płci męskiej, liczące około 4 
tygodnie. Oddano je  do komisarjatu miej 
skiego, zaś za matką wszczęto poszuki
wania.

DOBRA RAD A. —  Najprostszy 
■i najpew niejszy sposób pozbycia: 
się za/parcia, ikltóre często staje się 
źródłem znużenia i chorób, polega 
na racjanahiem  stosowaniu Casca- 
rine Leprmce w  ilości 1 lub 2 p i
gułek w ieczorem  podczas jedzenia, 
co przyw raca praw id łow ą dzia ła l
ność kiszek. Sprzedaż we wszyst
kich aptekach. 2782

 o—

Z  kra ju .
Przedświąteczne urzędowanie Brnkn

Polskiego. Bank Polski w  W irszawie po
daje do wiadomości, że w W ielk i Piątek 
i w W ielką Sobotę, tj. 6. i 7. kwietnia br. 
kasy czynne będą: w  W ie lk i Piątek do 
godziny 10.30, w W ielką Sobotę do go
dziny 10-tej.

 o---
Ze świata.

W yrok w wielkim procesie Sarmatów.
Sąd berliński ogłosił wyrok w  sensacyj
nym proceHb braci Barmatów, trwającym 
od 15 miesięcy. Obaj oskarżeni zostali 
zwolnieni od zarzutu oszustwa i, sprzenie
wierzenia —  skazani natomiast zostali na 
5 i 11 miesięcy więzienia za 2 wypadki 
przekupstwa.

  o----
Wśród pism  i książek.

(.iw „Św iat Kobiecy". Już wyszedł z 
■drukami Nr. 7-my tego sympatycznego 
dwutygodnika. Obok bardzo bogatego dzia
łu mód. który daje dokładny przegląd 
wszystkich mbwaści wiosennego sezonu, 
nader urozmaicona część literacka zawie
ra: A. Wyleżyńskiej: „Baby Podolskie", 
J. Ktfssak-Peleńskiej: „Jej "wiosna", H. Fi- 
lócihawlSpej :H ,Arabko", MaJ-ifbnan: „F lirt 
podróżny", Kathleen Norris: „Ubóstwo nie 
■wyklucza szołęścia". Arnika: Kronika1
teatralna (Teatry warszawskie). Przegląd 
książekk6 Nadto w dziale praktycznym 
znajdujemy: Cenne rady Obserwatora, w
doskonałe prowadzonej stałej rubryce „W y 
pada nie wypada"; EfeJsa: Wiosną w y 
cieczki i cera; Korespondencja paryska o 
le tnich modach i J. Kulczyckiej: „Łóżko 
w  nowej szacie"; Dobra Gospodyni itd. 
Piękne artystyczne ilustracje^ zdobią bo
gato prawdziwie wytworny nuimer-

Odpowiedzi Redakcji
P. Nina P. Przemyśl. —  Prosimy o po

danie adresu celem listownego skomuni
kowania się.

Pani M. S. we Lwowie. Instytutu ko
smetycznego prowadzonego przez leka
rza we Lw ow ie niema.

 0----
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Kącik radjową.

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.
Wtorek, 3. kwietnia 1928.

Warsaawa (1111.) 10-30 Odczyt p. t.
„Polska i Prusy" w  rozwoju dziejowym. 
16.00 Odczyt p. t. „Mickiewicz.". 17.45 Kon 
■cert kameralny. (Kwartet smucztowy). 
19.20 Transmisja opery z Poznania. 22.30 
Muzyka taneczna.

Posnań (311) 1.7.20 Odczyt p t. „Juliusz 
Słowacki w  świcile najnowszych badań" 
wygłosi prof- T. Grabowski. 19.30 „Jolan
ta" opera Czajokwskiego. „Szeherezada" 
opera Himskij-Korsabowa. (Transmisja z 
Tetru Wielkiego). 23.00 Muzyka taneczna.

Katowice (422) Kraków (566) 19.30 
Transmisja z opery w  Poznaniu.

Wilno (435) 20.30 W ieczorny koncert 
religijny- (Ohór, orkiestra).

Wrocław (302) 20.15 Wieczór muzyki 
operowej (Mozart, Offenbach, Nicolai, 
Strauss).

Królewiec (329) 20.00 „Pułkownik Cha 
bert", tragedja muzyczna w 3 aktach 
W  alt ershausena.

Londyn (361) 20.45 Koncert muzyki
francuskiej., 28.30— ,1.00 Muzyka tanecz.

Stntfagrt (380) 20.30 Koncert (W ag
ner, Mozart, Schubert, Grieg). 22 00 Pro
za i .poezje ostatnich 100 lat. Recytacje.

Hamburg (394) 19.25 Odczyt ,p. t. „Czy 
kobiety winne używać aportów". 20.00 
Koncert (Fortepian, orkiestra). 23.80 Mu
zyka taneczna .

Langenbarg (484) 19.05 „Matthaus Pas- 
sion" oratorjuim Bacha.

Bailin (4S4) 19.4;? „Jedermann", sita
ka, Haffmarast/hala.

Wiedeń (517) 19.30 Transmisja kon
certu z sali Tow. Muz. Dworak: Symfonja 
„Z  Nowego Świata", Springer: Symfonja 
III- Na zakończenie audycji jazz band-

Środa, 4- kwietnia 1328
W ancawa (1111) 17-20 Odczyt p t. „O 

samobójstwach -wśród dzieci i młodzie
ży ". 71.45 Audycja dila dzieci. Trans.ni. z 
■Krakowa. 18-15 Koncert pośiw. Beethove- 
■nowi w  wykonaniu orkiestry P R. 20.30 
Transmisja próbna kcncartn z Berlina- 
21.15 Transmisja próbna koncertu do 
Berlina. Wykonawcy: Orkiestra, St. Ar- 
gasiriska, śpiew, Z. Raibcewiczowa, fort. 
K. Wiłkomirski czelo. (Moniuszko, Oho- 
ipin). 22.00 Sygnał czasu komunikaty.

Kraków (566). Poznań, Wilno (435), 
Katowice (422): 20.30 Transmisja kon
certu wspólnego Warszawy i Berlina.

Wrocław (322) 20.00 ,.Die Scbopfung" 
oratorium Haydna.

Kopenhaga (337) 19.20 „Carmen", o- 
,pera Bizeta. (Transm. z opery król.).

Praga (349) 20.00 Koncert symfonicz
ny. (Berlioz- R. Strauss, Dworak).

■Londyn (361) 20.15 Współczesna mu
zyka francuska- 20145 Recital organowy.

Lipek (366) 20.15 Koncert kwartetu 
smyczkowego (Stamitz, Diitersdrof). 22.30 
Muzyka taneczna.

Stuttgart (380) 20.00 Muzyka kameral- 
(Mandelssohn, Schubert, Dworak).

Hamburg (394) 20.00 „Komedja kogu
tów", sztuka w  3 aktach R. Waltera. 
23.-30 Dancing.

FEJLETON ..GAZ. POR." z .{ !V. lflcs

EDGARD WALLACE. 55

Bdxam zanadto sprytny, by w  ta
kiej ch-wili naprzykrzać się swą osobą, 
poszedł do w ieży oglądnąć ciekawy 
sposób jaj budowy, której warstwy, po
kolenie za pokoleniem, wznosiło coraz 
wyżej. GlukupaJk nie znał się. na archi- 
tekhurze, lecz odnalazł granicę, dzielą
cą. mirr rzymskiego pochodzenia od na
stępnych i rodzaj bramy widocznie 
zasklepionej przez Saksonów. Jeden z 
pomocników filmowych' przytwierdzał 
drabinę, po której miała wchodzić „Ro- 
eella". Miss Łeamington, mianowicie 
grała rolę uciśnionej żony, zamkniętej 
w  kamiennej baszcie, którą na zw ią 
zanych prześcieradłach t-rzymając w 
ramionach dawny kochanek (nieszczę
sny Reggae Conmoly) szczęśliwie wy- 
pTowaJdtza na wolność.

— To schodzenie będzie bardzo 
ciężkie, mówił Reggie .ponu.ro. Wpraw
dzie dla bezpieczeństwa w prześciera
dłach przeciągnięto linę, ale miss Lea-

Ze sportu.

Bieg na przełaj
Lw ów , 3. kwietnia.F '

Rieg ha pnzełatj, zoiiiganiaowany w 
niedzielę przez Lechję, uwieńczony 
został pełnym sukcesem.

Jak corocznie, tak ,i teraz wytkaziu- 
ją kluby wielkie zainteresowanie dla 
biegów 'terenowych, to też na starcie 
zjawiło się około stu zawodników, re
krutujących się nawet z  klubów, o któ
rych w polnym sezonie jakoś zupełnie 
głucho. Tłumaczyć naieży to sobie 
łem, iż biegi terenowe są doskonałym 
środkiem zaprawy, to też korzystają z 
nich i zawodnicy, dla których 1. atle
tyka jetstb zresztą jedynie „ulbooznem 
zajęciem1'. Na uwagi w  tyim kierunku 
będzie jednak cizas z  chwilą, gdy roz
pocznie się sezon torowy.

Bieg Lechji rozadał się na dwie 
części; Główną atrakcję stanowiła 
konkurencja drużynowa o piękny, kry
ształowy pahar wędrowny, oboik niej 
przeprowadzono również klasyfikację 
jednostkową. Zaznaczyć przy tern w y
pada, że komutacja była wykluczona 
i zawodnicy brać mogli udział tylko w 
jednej, względnie durgiej konkurencji.

Bieg niedzielny przyniósł pełny 
tryumf Pogoni, która zajęła pierwsze 
miejsce zarówno drużynowo i jednost
kowo. Drużyna Pogoni startoiwalla bez 
swego „asa" Sawairyna, który rannym 
pociągiem powrócił z Warszawy, gdyż

Berlin (484) 20.30 Koncert wspólny z 
stacją Warszawską. 22.30 Niemiecka mu
zyka operowa.

Wiedeń (517) 20.05 „Verklartc Wo- 
che“ , dramat w 1 akcie. 21.00 Koncert 
wieczorny. (Rossini, Benatzky, Lehar, 
Puccini).

Monachium (535) 19.30 „Ariadnę aut 
Nasos", opera R- Straussa. 22.00 Płyty 
gramofonowe.

Paryż (1750) 20-30 „Riigoletfo", opora 
Yerdiego-

TABELA WYGRANYCH LOTERII 
PAŃSTWOWEJ.

(Nieurzędowa.)
W  dwudziestymi drpu ciągnienia 5-tej 

klasy 16 Lotem  Państwowej, główniejsze 
wygrano padły na numery następujące:

15.009 zł. Nr. 101041-
Po 5,000 zł. Nr- 7483 (los Braci Safier, 

Krabów, Rynek 6) 63306.
Po 3.0CÓ zł. Nr. 88636 100577 115058-
Po 2-000 zł. Nr. 4818 27760 45086 

5C215 (los finmy „Nadzieja" Lwów Syksiu 
ska 6) 72461 (los Braci Safier, Kraków, 
Rynek gl. 6.) 105772 111453.

mingltom jest właściwie okropnie cięż
ka, niech pain spróbuje ją  podnfeść, 
Brixa.ni, 1© dopiero pan zobaczy.

Mdke byłby marzył o urządzeniu 
takiej próby.

—  To jest zbyt forsowna rola dla 
mnie. zrzędził dalej aktor, ja dopraw
dy nie jestem człowiekiem jaskinio
wym, powiedziałem 'to już Jackowi, a- 
le n:ic nie pomaga. Dlaczego mają ro
bić iblrzkie zdjęcia?, dlaczego nie u- 
sizyli manekina, kitóregabym lektko za
rzucił na ramię?, dllar.zego oma sama, 
niema zjeżdżać na tych przeście,ra
diach?

—  Po częścii tak też i będizie, rzekł 
Rndbworth, który usłyszał ostatnio sło
wa. Mias Łeamington będzie się trzy
mać liiny, czerni ulży panu niezmier
nie. Całem pana zadaniem jest przy
brać dziarską i zakochana, mimę.

—  Wszystko dobrze, ale nie zgo
dziłem się na linoskoczka. Wszyscy 
ludzie mają upodobania i idjosynkra- 
c.je. Ja właśnie nie znoszę chodzenia 
po sznurze.

—  Więc idź zaraz i próbuj, brzmia
ła lakoniczna odpowiedź Jacka.

Jeden z rzemieślników phzytwier-

L. K. S. Lechja.
miał wziąć utdlział w odwołanym w  o- 
statniej chwili biegu „Kurjera Polskie
go". Saiwajryn startował więc indywi
dualnie, zajmując bez trudu pierwsze 
miejsce w  czasie 12.49.4 sek.

Kolejność '.zwycięzców przedstawia
ła się następująco:

1) Sawaryn (Pog.) 12 min. 49.4 s„
2) Lieberman (Dror) 13 mim. 29 s., 3) 
Dobosz (Pog.) 13 min. 31 sek., 4) 
Schatz (Dror) 13 min. 40 s., ó) Soko
łowski (Lechja) 14 mm., 6) Zwarysie- 
w icz (Lechja) 14 min. 12 s., 7) Borzem- 
ski (Cz.), 8) Kotowicz (Sokół II.), 9)
Krzyżamowislki (AZS.), 10) Szewczyk 
(Legja), 11) Sałalban (Oz.), 12) Mairci- 
niszym (Lechja), 13) Suski (Gz.) zdy
skwalifikowany, 14) Rosenbusz (AZS), 
15) Kołodziej (Gz.).

W  konkurencji jednostkowej: 1) Sa- 
wary.n (Pag-), 2) Sokołowski ^Lechja),
3) Krzyżanowski (AZS.), 4) Szewczyk 
(Legja), 5) Rosembuisc (AZS.), 6) Szwa
dron (Haiamonea), 7) Makar (Legja), 8) 
Żarski (AŻS.), 9) Pel-z (AZS.), 10) Dę
bicki (Ekran).

W konkurencji drużynowej: 1) Po
goń 54 p/ldt., 2) Lechja 57 pkst., 3) Ozar- 
ni 73 pfct., 4) Dror 89 pflrt., 5) Sokół II. 
148 plklt., 6) Pogoń III. 162 pklt., 7) 40 
pp. 240 pkh

Organizacja dobra.

Po l.UOl) zl. Nr- 13777 20618 34269 
52869 (los fkm y „Nadzieja", Lwów, Sy- 
kstuska 6) 61442 62842 66073 (los firmy 
,Nadzieja", Lwów, Sykstuska 6) 76927
85525 88242 (los firmy „Nadzieja" Lwów, 
Sykstuska 6) 89847 92558 10048 (Jos firmy 
„Nadzieja" Lwów, Sykstuska 6) 102366 
103014 , 104242 107569 (los Braci Safier,
Kraków, Rynek gl. 6).. 113798 116359 
129816 (lis firmy „Nadzieja", Lwów, Sy- 
kstuska. 6).

Po 600 zł. Nr. 6925 13801 17100 19909 
22089 24909 26477 40680 40784 47969
52320 54139 56981 60689 62569 67344
71284 72851 78256 84646 105706 119155.

Po 500 zł Nr. 2792 1.7689 27987 51303 
■7,2651 70193 72279 84523 84687 9.1107
101861 106011 107221 112293 116263
117777 118906 126514 127671.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 2. kwietnia.
Nastrój przedświąteczny. Obroty m i

nimalne. Naogól brak popytu i podaży. 
Tendecja utrzymana.

dził Lnę do haka, dla niepoznaki u- 
mieszczonego wewnątrz baiszK-y. Pierw
sza próba omal ido zakończyła się ka
tastrofą. Conmoly z piskiem puścił 
swoje brzemię i gdyby nie pomoc sznu
ra. dziewczyna byłaby się zinailazła na 
ziemi.

—  Jeszcze raz! grzmiał stary Jack. 
Pamiętaj, że grasz męską rolę! Mały 
Onogam lepiejby ją trzymał, niż ty.

Po trzeciej, jako tako udanej pró
bie, gdy biedny Reggie znajdował się 
w stanie zupełnego wyczerpania,, nie
ubłagany dyrektor rzucił rozkaz ope
ratorowi i 'zaczęło się prawdziwe „krę
cenie".

Mimo wielu swych usterek i śmie
szności, bezwątfpiemia Oonwoly był jed
nak artystą. Choć gon iąc ostatkiem sił, 
potrafił uśmiechać się słodko do 
dziewczyny, podczas, gdy umieszczona 
na ruchomej platformie kamera, zni
żała się razem z uciekającymi kochan
kami.

Wreszcie dotknęli ziemi i nieszczę
sny bohater odważnie wytrzymał je
szcze kilka ostatnich sekund, potrzeb
nych do zakończenia sceny.

—  Dosyć! —  zakomenderował Jack.

G IEŁDA ZROAOWA.
Wskutek słabego dowozu ceny zbóż 

chlebowych wykazują lekką zwyżkę. —  
Hreczka, proso i przetwory tychże —  po
drożały. Usposobienie naogói ożywione. 
Tendencja nieco mocniejsza.

G IE ŁD A  WARSZAWSKA.
Warszawa, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Bank Dyskontowy 129, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 150, Bank Zw. Sp. Zar. 
88, Spiess 162.50, Warsz. cukier 7o.25, 
Nobel 37, L ilpop Rau 41.25, Modrzejów 
16, Ostrowiec 97.50, Pocisk 11, Rudzki 
53, Borkowski 1925, Haberbusch 175, Spi
rytus 39.50.

Warszawa, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Belgja 124.16, Londyn 43.41, N. Jork 8.SŚ, 
Paryż 35.01, Praga 26.35, Szwajcarja 
171.33, W łochy 47.01, 5 proc. pożyczka 
konwers. 67, pożyczka kolej, konwers. 
103, pożyczka dolarowa 85.50, dolarówka 
72 i trzy czwarte, 8 proc. listy zast. Ban
ku Gosp. Kraj. 94, 8 proc. listy zast. Ban
ku Rolnego 94, 8 proc. listy komun. Ban
ku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 2. kwietnia. (Teł. G. P.) Że

gluga 11, Zieleniewski 148.80, Trzebinia 
13.50, Parowozy 33, Siersza g. 12.70, Kra
kus 0.140.16, Piasecki 15.90.

G IEŁDA ZURYCHSKA.
Zurycn, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Paryż 

20.43 i pól, Londyn 25.33 7/8, N. Jork
5.19.10, Belgja 72.48, W łochy 27.42 i 
ćwierć, Hiszpanja 87.28 i trzy czwarte, 
Iio landja 209.07 i pół, Berlin 124.13, W ie 
deń 73.05, Sztokholm 139.40, Oslo 138.60, 
Kopenhaga 139.10, Sofja 3.72 i trzy 
czwarte, Praga 15.38 i pół, Warszawa 
58.25, Budapeszt 90.70, Białogród 9.13.12, 
Ateny 6.89, Konstantynopol 2.63 i trzy 
czwarte, Bukareszt 3.27 i pół, Helsingfors
13.10, Buenos Aires 222 i ćwierć.

G IEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Am

sterdam 285.72, Belgrad 12.48, Berlin 
169.68, Budapeszt 123.90, Bukareszt 4.51, 
Kopenhaga .190.20, Londyn 34.63 7/8, Ma
dryt 119.40, Medjolan 37.48 i pół, N. Joru 
709, Oslo 189.50, Paryż 27.96, Praga 21.01 
i trzy czwarte, Sztokholm 190.55, W ar
szawa 79.55, Zurych 136.65, Amerykań
skie 708.20, Niem ieckie 169, Francuskie 
27.96, W łoskie 37.48 i pół, Jugosłowiań
skie 12.48, Czeskie 20.98 i pół, W ęgier
skie 123.94, Szwajcarskie 136.40, Renta 
lutowa 0.63, Bankverein 28.95, Bodenkre- 
dit 117.25, Kreditanstalt 63.05, Anglobank 
29, Kompas 0.87, Landerbank 25 i ćwierć, 
Poldi Hutte 157, Rima 128.50, Siersza
9.60, Silesia 0.17, Zieleniewski 14.65, Fan- 
lo 6.40 Karpaty 29, Galicja 68, Nafta
30.60, Schudnica 8.25.

G IEŁDA PARYSKA
Paryż, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) Lon 

dyn 124.02, N. Jork 25.40, Belgja 354.50, 
Hiszpanja 427.50, W łochy 134.25, Szwaj
carja 489.25, Danja 682, Hołandja 1023.25 
Norwegja 676.25, Szwecja 682, Praga 
75.40, Rumunja 15.95, Niemcy 607, W ie 
deń 358.

G IEŁD A LONDYŃSKA.
Londyn, 2. kwietnia. (Tel. G. P.) N. 

Jork 48S 1/8, Ifolaudja 12.12 1/8, Francja

Reggie usiadł ciężfco.
—  Wielkie nieba, jęczał, trąc obo

lałe ramiona, nigdy więcej nie zrobię 
podobnego szaleństwa, to było strasz
ne, myślałem, że zginę.

—- Ale jakoś żyjesz jeszcze, rzekł 
śmiejąc się dyrektor. Teraz wszyscy 
odpocznijcie, a później zrobimy dalszą 
część ucieczki.

Podczas gdy kamorę cofano o kil
kanaście metrów, a Connoly w ił się na 
trawie, Adela podeszła do Michała.

—  Bogu ćfcięlki, żeśmy skończyli, 
rzekła z ulgą. Żeby pan wiedział, co 
wygadywał ten biedny Reggie, kilka 
razy omal nie parsknęłam śmiechem, 
coby naturalnie zmusiło nas do powtó
rzenia sceny. Ale przeprawą. nie była 
łafwia, dodała, pokazując mu zdarty 
naskórek na (dłoni. (Mikę stłumił bez- 
1‘o'Ziumne, szalone pragnienie ucałowa
nia tego miejsca). Niech mi pan powie, 
jak wyglądałam, czy możliwie? — 
gdyż czułam się na kształt wońka z 
pszenną, mąką.

—  Wyglądała pani — cudownie, 
rzekł chłopak z przejeciem.

G. d. n.
 o-----
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„OLKA))  Pończochy, rękawiczki, skarpetki, 
bielizna damska u nsMalSZIICh gaiiUlM Rynek 35.

O O S L ^ S Z E N l A s

MATRYMONIALNI? 
12 Btdcniy sa wffraz.

r PO SA D Y  PC n żU K IW A N E . 
3 grosze ta wyraz-

MAJSTER murmsko-pbsielski #  dużą 
parują, ludzi ukwałiłikowanych z pro
wincji sauika roboty akordowej w dziale 
budownictwu lub posady podmajstrze
go. buduje szybko śluzy, mosty, jazy 
gwarantowane. Łaskawe ■ zgłoszeń^ pod 
„Majster" do Administracji „Gazety 
■Pora.™ ej". Lwów. 2929-3

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, LW ÓW , 
PLAC AEADLMICKi 3, TELEP. 13— 61,
poleca doborowe sjily nauczycielskie. 
Francuski, Niemki, pielęgniarki, fre- 
blamfci, Ibonyi, klucznico, gospodynie, 
garderobiane, krawcowe, ogrodników, 
szoferów, kucharzy, personal restąura- 
cyjny i sezonowy, biuAlislów, rząd
ców, ekonomów, leśniczych 2950-5

[ MIESZKANIA, SKLEPY 
10 groszy aa wyra*. i

POKÓJ meumebłoiwany z osdbnóij wej
ściem w parterze lub na I p. w  śród- 
iK iStiu potrzebny Zaraz na biuro. 
Zgłoszenia do Administracji „Gazety 
Porannej" por] „Biuro . 2956-2

URZĘDNICZKA BANKU W A no=.zutuj •
pokoju dużego bez mebli- Wiadomość: 
Administracja „Gazety Porannej" ..11-
iwędniczfei TOjnicoilJ". 2S27

124.02, Belgja 34.97 i trzy czwarte, W io 
chy 92.42, Niemcy 20.11 i ćwierć, Szwaj- 
carja 25.33 i ćwierć, Hszpanja 20.05, Da- 
nja 18.20 i trzy czwarte, Szwecja 18.18, 
Norwegja 18.27 7,8, Helsingfors 193.90, 
Praga 164.68, W iedeń 34.69, W arszawa 
43.47.

O BRO TY P R Y W A T N E .
Lwów, 3. kwietnia.

Tendencja chwiejno-zwyżkowa. Obrót 
średn,

W A LU T Y : Dolary ameryk. 8.89.00—
8.89.50, dolary kanad. 8.84.50— 8.85.00, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.75, szylingi 
austr. 1.25.50— 1.2*00, leje 0.05.50—  
0.06.00, franki francuskie 0.31.75— 0.35.25, 
franki szwajcarskie 1.71.80— 1.72.20, fun
ty szterlingi 43.60.00— 43.85.00, czerwień- 
cc sow. za jeden 32.70— 33.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.60.00— 86.85.00,
20 franków 31.50.00— 34.80.00, 20 maiek 
niem. 42.80.00- -13.20.00, 10 rubli ros.
47.00.00— 47.50.00

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00 ~0.70.00, 
5 kor. aust. 3.55.00— 3.60.00, floren austr. 
1.78.00— 1.80.00, ruble rosyjskie 2.96.00—
3.06.00, kopiejki za rubel 1.47.00— 1.53.00.

J
KUPIEC, kawaler, lat 36, przystojny, po

siadający gotówkę, bardzo zdolny, pra
gnie poznać pannę w  celu matrymo
nialnym, posiadającą handel kolo
nialny, restaurację, ewentualnie pBag 
gotówką dla otwarcia, podobnego inte
resu. Rzecz traktuje poważnie. Łaska
we zgłoszenia możliwie z fotografią, za 
której zwrot ręczy honorem do „Gazety 
?orar>'.“ dla, „Zapewniona przyszłość".

2939-3

WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz.

A fTE K A  Szymona Piaua w Jarosławiu po 
szukuje asystenta łub młodszego ma
gistra. Oferty nieuwzgłędnione zostaną 
bez odpowiedzi. 2921-3

FRYZJERKA lub fryzjer damski i mani- 
Jeurzystka potrzebni natychmiast. Za
kład fryzjerski „Jan", Łyczakowska 20-

2923

DO TEATRU 7ARIETE. Dyrekcja Gotar- 
■skiego potrzebne są natychmiast tan ■ 
cerki, kuplecisttó i śpiewaczki. Zgłosze
nia: Hotel Bouleyard, Gródecka 53 od 
11— 3 i 5— 7. 2938

I

FlłAoJ frontowy, elegancki do wynajęcia.. 
Tarnowskiego 18, prawy parter. 2920

I KUPNO I SPR2KJAŻ. 
12 groszy za wyraz- 1

FIRANKI dywany, chodniki,
■ I W M W T Y I  garnitury, portjery, 

materje meblowe, poleca najtaniej

u SKiBiflSKi lwów , Kopern:»a 4
Telefon Nr. 51-10.

FORTEPIANY krótkie, znakomite, ceny 
zniżone, sprzedam. Możliwa zamiana. 
Kopernika 26- Skleniarski. 2757-6

W  Tiuskawcu ■wille, parcelo do sprzeda
nia- Zgłoszenia Michalski, Truska/wiec.

. 272fG7

OKAZJA. DWUM0RG0WĄ PARCELE bu- 
duwlai ą Załoźce (miasto), stacja kole
jowa Zborów, sprzedam oka^yjmo za
raz. Zgłoszenia: Adarinir tracja pod
„2000 Okazja". 2937-2

ŁADNE, dobre i, tanie sprzedaje pończo
chy, rękawiczki Licht, Hetmańska 22.

29o5

FORTEPIAN lub pianino kupię jBj-ywat- 
nie- Marja Bogusz, Kampiana 15. 2957

REALNOŚĆ wolną, ogród, said (Sądowa 
Wisznia) tanio aprzedam, Głowińskiego 
23, lewy parter. 2938-3

I RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. I

JÓZEF 1ÓKAŁO unieważnia żv :ibjfcą 
książeczkę wojskową rocz- 1900, wydana 
przez P. K- U. Złojjzów. 2922-2

JAN WUJTOWTGZ w  lSoszn.iow.ic, p. 
Krakowie!), pow. Dolina mnitowa-żnia 
Książeczkę Wojskową wydaną przez 
PKU. Jarosław, która została skradzio
na dnia 15. grudnia 1927 r. w Baraku 
'pobytu. 2938-2

NA SWIĘTAI Rydze, korniszony, mary
nowane, własnej konserwacji domowej 
po cenach zniżonych poleca Jasnogór
ski, Janowska 4- 2924-2

PŁYTY WIELKANOCNE I GRAMOFONY 
kupuje się w chrześcijańskim składa c 

gramofomiw i p,yt 
LEONARDA WANKEGO 
przy ul Krakowskiej I- 16. 2734-8

W ŁAŚCICIELKA Zakładu fryzjersko-ko- 
smetycznego Berta Thiel we Lwowie, 
pl. Trybunalski 1. —  I. p. powróciła z 
zagranicy i przyw iozła ostatnie nowo-

Upici. - -  W ykonuje pierwszorzędnemu si
lami masaż twarzy, parówkę elektrycz
ną, ondulację wodną, artystyczne cze
sanie włosów farbą Henną, roboty pe- 
nijjarskio, mamcute i farbowanie brwi 
na stole. Foleca również nadzwyczajny 
krem stosowany na gorąco, oraz wszel
kiego rodzaju okłady przeciw zmar
szczkom- 2888-3

UNIEWAŻNIAM dokument wojskowy w y
stawiony przez P- K. U. kamionka Stru 
milowa na nazwisko Koprowski Józef, 
rocznik 1890. 285ts-8

KAŻDEMU bez poręfd sprzeda i wypoży
czy meble wszelkiego rodzaju na długo
terminowe spłaty firma Jakófo Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw .ka
tedry) rok załóż. 1894. 2850

WALDIłERG LEON unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Stryj. 2880-3

TAPETOWANIE pokoji przyjmuję- Na żą
danie przedkładam najnow: se wzory. 
Zygmunt Mach ais! i. Sapiehy 41, 
Teł. 49-53- 2675-5

JADALNIE, sypialnie, salony, biurowo i 
kuchenne meble sołkku pbleca Miejska 
Wystawa, Lwóiw, płac Halidbi 10. w po 
diwórzu 2563-10

Piękno uomu
TO POŁOWA SZCZĘŚCIA- 

Zamówienia aa modne zdohnicti. jak: 
nratty, relify, aplikacje, batiki, abażury 

przyjmuji się w firmie 
„MAJA", UL: PIŁSUDSKIEGO L. 27.

296.1

ZAFRaSZAMY niniejszem P. T. Człon
ków Unji maszynowej, spóldz. 7. ogr. 
odipciw. w  Tarnopolu ngjrzwycz. Walne 
zgromadzenie, które się odbędzie dnia 
15. kwietnia br- o godz. 18 w lokalu 
■przy ul. Zacerkdewnej 2 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Odczytanie
protokołu ost. zgromadizeiiia oraz spra
wozdanie rewizora Związku z odbytej 
dnia 2. i  3. grudnia 1927 nakłzw. rewi
zji. 2) Zatwierdzenie rachunkowości i 
bilansu za rok 1927 i udzielenie Zarzą
dowi absolutorium z rachunków i czyn
ności za rok 1927. 3) Uchwalenie roz
działu zysku bilansowego 4) Pod w y #  
szenie normy zobowiązań Spółdzielni. 
5) Oznaczenie wynagrodzenia dla człon 
ków Rady nadzorczej i  upoważnienie 
tejże do zawarcia umów służbowych 
z  członkami zarządu- 5) Wnioski.
7935 Zarząd.

SKRADZIONE UZTELY WEKSLE, Michał 
Leichtor z podpisem żyranta Gerschon 
I&remiteor, na kwotę 401, zł. (po 100 zł.) 
bez daty płatności, przestrzega się 
(przed nabyciem tychże 2062

DO W IAD O M O ŚCI.
Z  Jniem  10. kw ietn ia br. o tw ie

ram y f ił ję  Lw ow sk ich  W olnych  
Składów Soli Nr. I. i  II. w  Droho
byczu, ul. Sienkiewicza 16. Gmach 
Salomona Konnhalbera.

Jan Kaiufer - W iśn iew ski 
2944 i Mojżesz H irth.

KAŻDY PZIŻ POE
HOBE —  ORANŻADĘ

—  CYIRYNADĘ
ze świnżyoh owoców baz alkoholowe nawoje 

Reprezentacja na Pulikę
STETTNBR I SKA 2768-2

Lwów. Roczna Brsierowska 4.

« ,t l  KUPUJ GRAMOFONU
dopóki się nic przekonasz, że ceny są naj
tańsze, a warunki najdogodniejsze, bo nie 

na głównej ulicy, tylko

u Hammermana
Lwów, Żółkiewska 5*

PŁYTY KRAJOWE ad 3 zł., płyty na do- 
eodne snłofy. 2874-2*.;

Domy w Berlinie
Sumiennego i zdolnego

Zarzsilii v Berlinie
m ogę poi cie p rzez grzeczność.

Dr. s. M ' r - Marz
W JAR0?Ł«W!U.

I I A M O F O N
JEST NIEZBĘDNYM W K ŻDYM DOMU 

dlatego firm - 
Q V K F M A  l w ó w  - -
w B rtŁBułl uł. Kazimierzowska 13
daje możność każdemu do kupienia po 
cenach najtnńaz ch a warunkach najdo
godniejszych od 5 zł. tygodn owo lub 
miesięcznie. P  y ty  w  najwięks ym  w y 

borze od 10 p łyt na dogodne spłaty.

DO C Z Y T E L N IK Ó W
„G A Z E T Y  PO R AN N E J “ I

Najw iększy wybór N A J N O W 
SZYC H  ZDJĘĆ Ś W IĄ T E C Z N Y  CH 
jakoteż gram ofonów  począwszy od 
ZŁ . 70 Poleca: najstarsza, n a jw ię
ksza i najtańsza rirms w e Lw ow ie  

A D O LF  BODE.NSTEIN 
ul. Leg jonów  37. Tel. 38—36.

ROK Z A Ł . 1890.
U LG I W  S P Ł A T A C H !!! Cenmki na 

żądanie w ysyłam  bezpłatnie.

Lampy co jadal
n i po zł 30-— 
Lampy dc „zafek 
nocnych zł. 10'- 
Am îPki Bzkłane 
zł 12 — , Lu.npy 
biurowe zł. 10"- 
Gar u ;zki eieK 
tryczne zł. 19 — 
I.Eitarki elektr. 
koinpl. zł. 2'20

Dolecą
„ L U M E N 1 

Lw ów , 
pl. iBriaeKi 4.

Żuniwki „OSRAM A8 i „PH IL IPSA  z 3 "/• 
opustom.

Zarząd miasta Czortkowa rozpisuje 
niniegzem

K o n k u rs
na posadę rachmistrza do (.prowadzenia 
ksiąg kasowych.

Wymagauem j&st:
Wykształcenie śiednie- 
Nieprzekroczony -JO rok życia.
Egzamin bu•  ałteryjny■
■Płuca wedle X Sjopnia.
Poźada do bbjęcia zaraz, JŁrowizorygzr, 

nie, a po roku nienagannej służby może 
nastąpić stabilizacja.

Padania z odpisem świnrttTjW wnosić 
należy do 15. kwienjh 1928 na ręce Zarzą
du miejskiego w Czorfkowic. 29tRn&"-

Czortków, dnia 30. marca 192S r.
Komisarz I j a j S w : 
w. z. Dr. Weielieit.

Inssrujcu Vf 
Gazecie 

Popanne]

J -i nadeszły na sezon wiosenny i letni
KftPELUSZF
dnlejśzyrh fasonach i ko i arach 
.słynnej marki P. i O. Hab ga 
Borsa-lno Pichlare i kraj we 
wielkim wyboue,
K j p o l u s z e  I c z a  w i k l  

dziecinne stale na skład-ie
ANTONI KAFKA Lwtfw, ul. Halicka 4.

ZAPALffYKRWAWTEfiiE 
SWJDZBUE

U S D  W  A
H K M D R I N i K i t f M f Y
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,  Na
Sw ęta W I N A |Sw|Vta ■

WĘGIERSKIE. 
Szamoroaner s łary . zł. 7’—
Riesling 
Eriauer czerwony . 
SzegszarćLr . „ .

AUSTRJACKIE. 
Mailberger . . . .  
Vosiauer . . . .

FRANCUSKIE. 
Graves superieur . 
Maut Barsac -.
Haut Sauternes 
St. Estephe czerwone 
St. Julien „ . 
Cbateaux Lafite .

BURGUND  KLE. 
Chabłis Villages .

„ I. . . . .

650
6’—
5 —

650  
7 —

5-50
7-50
3’—
5-50
6-50 
8 '—

7’—
10’ —

Pomard czerwone . . zł. 9’50

W ŁOSKIE.
Marsaletto . . . .  
w arsala . . . .
Vermuth . .

B Cinzano .

HISZPAŃSKIE.
Malaga kuracyjna

5’40 
7’50 
6 —  
7-50

1 0 -

COGNAC Francuski oryginalny. 
Royer &  Gu:llet *** .

» _ V . O.
„ V . S. O. F.

J. Henneyy &  Comp.

Martę! &  Comp.
V . O.

24’—  
26’—  
30’—  
32 —  
35’—  
32 —  
35’—

f l a s z k ą  0 J7  lit ra .
W ó d k i  I L ik ie ry  krajowe i zagraniczne w wielkim wybo ze po cenaca 

najniższych — poleca HANDEL HSRBATY, K AW Y I W  .NA
—  W E  L W O W I E  —  
ULICA RUTOWSKIEGO L. 3 
FlLJ : u|. GRÓDECKA 74.

Cenniki na żądanie. —  Z'ecenla z prowincji uskuteczniamy odwrotnie.

EDMUNDA RIEDLA

Do r. i. czyteiiiiif naszego Pisma!
Przed zakupem G R A M O F O N U  będącego dzisiaj nie 

luksusem, lecz przedmiotem mezbędii nr w każdym domu kuf 
turalnym, radzimy zwrócić się z pełnym zaufaniem do zna

nej i najw ększej firmy

JH O D J A ” loiw. ul. Komina 5.
tel. 8-59.

zaopatrzonej w  bogaty wybór a p a r a t ó w  wszelkich typów pierwszej jakość5 
w cenach konkurencyjnych.

Demonstruje się chętnie bez przymusu kupna. —  Największy wybfir rłyf zagr. 
' kraj. ostatnich zdjęć. — Udziela się również kredytu —  Cenniui na żądanie.

NA ŚW IĘTA!
S p rze d a ją  re sz tu ją ce  

Wina,
Wódki, 

Rumy, 
?.H5ody

po niezwykle niskich cenach

F R Y D E R Y K  S C H L E 1 C H E R
P a s s ż  M i k o l a s c h a .

Prezerwatywy ,,0l LA“, 
„Primeros", Rybie Fran
cuskie, Mydła toaletowe
ty iko  u SUDHOFFA
L w ów , A kad em ick a  Nr. 8.

Dólarfiliii
n a  d o g o d n e  s p ła t y  d o  n a b y c iaw ftomersiM BanKu spomcz. 

Lw ó w , B ro je ro w sk a  14.

Z r  m ało jest  
tyiko czytać, 

ale wiedzieć trzeba
że na Święta najlepsze Wina, 
Wódki, Likiery, przewyborne 
Szynki. Polędwice, Kiełbasy itp. 

kupują się jedynie u

rJS  M IC Z E K
L w ó w  

ul. A kad p u ick^  Nr. 3.

Obuwie wiosenne J Q T B F S
-  - - już nadeszło do ?irmy W  fi

lanego z taniości Katolickiego magazynu _ «  *# _  _  ! ł .  .!»»■ »•*•  O
obok f-my F. KNAUER i SYN przy R L  R a p i U l i n y l l l  Ł ,

'LWOWSKIE 
T0IHMZYSTHI0 AKCYJRE 
B R O W A R Ó W
Poleca na Św iata  
swije znakomite wyroby:

W szędzie cfo nabyć:? ■ &

CEIYY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(.•zer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za lek- 
f(em 12 gr., zn wiersz 1 szpalt, milime- 
t;owy (szer. 60 min.) nadesłane 35 gr., 
?a wiersz 1-szpalt. mi,:melrowy (szer. 
G O  mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
I szpalt, milimetrowy (szer. mm) w 
U Uście (kronika, repertuar, dziat ekono

miczny itd.) 50 gi., za wiersz t szpalt, 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz 1-szpalł. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drób 
m. ogłoszenia kupno i sprzedaż za 3lowo 
12 gr- dtobce ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr.. prywatna za ehj- 
wo 12 gr., dla Dotrzebującycb pracy lob

posady 3 gr., cnln strona ogłoszeniowa 
285 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 zł,, 
cała stmna tekstowa HO zt„ całn strona 
pod nagłówkiem (1-szai 670 zł. Ogło«*' 
nia zamiejscowe 30 proe droższe, —  Za 
ogłoszeni w miejsca zastrzeżonem, ogł 
szenii osobno stojące i bez nan.em do' 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
mijrowy druk nie przyjmujemy. Porta

PTzeknzó' t n ie  bon*fikniemy. _  t/pra 
K o lu m n y  ogłoszeniowe są podzielona 
8 lam ó w  (szp a lt), tekstow e na 4 Im 
(szpalty),

P R E N I" t fE * łA T A  “ ilejlecns*
- dobtawą na  m ie jsce  la b  p m -

»ylką poeztew ą ,  .  .  ,  <  j
Be« dc law , A
i* granicą 4 . , , ,  , . , t

Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. re d . S T E F A N


